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^ Prześladowanie Kościoła katolickiego w Rosij, trwające 
jJ^le, nowe co raz wywołuje ofiary; potwierdza się wiado- 

o aresztowaniu ks. Borowskiego biskupa łucko-żytomir- 
2 e?°, o wywiezieniu kilku kapłanów z Litwy, gdzie policja 
L T dziła  podpisywanie się mieszkańców, żądających niby do- 
R v°kne wprowadzenie języka moskiewskiego. •— Łatwo się 

Myśleć co znaczy dobra wola pod despotyzmem Moskwy. —
f c s t a t a^i'l’̂ ata Żyliński, otoczony żandarmami, nęka nieszczęśliwe 

°dowego.*ar(
#   7 0  - - - - - - -

i rozbudza prześladowaniem ducha religijnego a razem

l ^ W  Petersburgu tymczasem zatwierdzono wybudowanie
katedralnego katolickiego kosztem rządu, mając tub ’ZPn- ,  *------------o(D niesc metropolją mohilewską. Spodziewają się zapewne

1 ra\viać w niej nabożeństwo po moskiewsko.
.(w y dalszym ciągu rozporządzeń, w celu odebrania wszel- 
®o\v San*°istności Kościołowi katolickiemu, ogłoszone być mają 
(Jyjj6 Prawa, wzbraniające duchowieństwu karania na drodze 
w W in arn ej więzieniem w domach demyrytów i po klaszto- 
itjg"'szelkie • zaś zapisy, legata i fundusze kościelne z wyjąt- 
by^1 Przeznaczonych wyłącznie na budowy i restauracje, mają 

skarb zabrane.
N ie

'Nbdt!!*1 Nosja nęka wyznawców katolicyzmu, wywołały na
z Nieustannie mnożąca się liczba męczenników i cynizm,
•Sr.’i Vł̂ l I lo s in  n p k n  \v v /n n  \vr*ń\v kat.nliflVZTnil. w v w n ln iv  n a

^icl k* P°wszechnym gwałtowne wystąpienie jednego z węgier- 
?'? w ' t kuPów- TY to pierwszy głos za Polską rozlegający 
ifttpT Watykanie. Wiemy z pewnością, iż zamierza także 
Ńju e w fyin przedmiocie czcigodny a jaśniejący równie 

2ęm jak sercem ks. biskup dijakowarski Strossmayer. 
Ńdu i ”am te głosy współczucia pomogą wobec narodu i 

yjp.btórzy się wstydu i ludzkich uczuć zaparli?
L . . Oieśp ial.-AK-ir r»Amiprl7V nfil«n maio/iftwii „in

tu«ną. zdaje się dotąd

" lla sz.V,h'rstwo łamiąc wszelkie prawa, Rosja dla 
*lowić z‘?ni'erza niby reformę kodeksu prawa karnego. Usta- 
'v tyllllllaR  Przy drugim oddziale kancel. J. C. Mości komitet

Pod pozorem rozruchów, które tamują handel Rosij 
z Chinami, zajmują prowincją nadgraniczną chińską i Mongolja 
przechodzi pod panowanie Moskwy, jak kraj nad Amurem. —
Z dzienników rosyjskich domyślać się można, że podobne za­
jęcie „z powodu nagromadzenia rewolucyjnych żywiołów11 za­
graża też, w danym razie, Rumunij.

W Królestwie najważniejszym faktem jest ogromne roz­
szerzenie cytadelli warszawskiej, która nie starczyła potrzebom 
XIX. wieku i rządu liberalnego. Trzecią część Pragi i kilka 
ulic Warszawy zająć mają pod nią.

Za błogie „urządzenie bytu11 tak pomyślnego, w Opocznej 
ludność miejscowa wystawiła pomnik wdzięczności. . . W Kiel­
cach poświęcono nową cerkiew prawosławną, a namiestnik 
,,z niesłychanym entuzjazmem po stacjach przez lud witany11 
jeździł umyślnie na ten obrzęl pełen znaczenia.

Warszawa bawiła się w teatrzykach, na Bielanach i za­
łożyła nowe Towarzystwo ubezpieczeń od ognia. —  Jarmark 
na wełnę był dosyć pomyślny, ceny o kilka talarów nad zeszło­
roczne się podniosły; poszukiwanie było żywćm.

Otóż wszystkie niemal nowiny z Rosji i Królestwa, za­
pomnieliśmy tylko o pierwszej czynności komitetu nowego cen­
zury, którego staraniem wszystkie pisma perjodyczne zostały 
obficie zaopatrzone w artykuły o Rosij lub z rosyjskiego tłu­
maczone.

Niemieckie dzienniki słusznie podnoszą ten fakt, który 
zmienia naturę samą cenzury; nie ogranicza się ona tem co 
niewolno, ale nakazuje co pisać. —  Za Muchanowa polecano 
obszernie mówić o wężu  morski m,  teraz o Rosij. —  Postęp 
widoczny.

W B eri. B iirs. Z eitg. obszerny znajdujemy artykuł
0 działaniach partij socialistów rosyjskich, która jest częścią v 
ogólnego stowarzyszenia międzynarodowego, mającego swa sto­
licę w Londynie Towarzystwo rosyjskie stanowi sekcję tylko 
osobną w europejskiem. Wymieniony dziennik przywodzi ustęp
z programmu socjalistów rosyjskich tyczącego się Polski, w tych
słowach:

„Jarzmo, które cięży im Polsce, jest zarówno przeszkodą, do roz- 
wij»inia si§ społecznego Polski i Ilosij, i musi być przez rewolucje 
społeczną skruszone.b

1 dodaje, że sekcja n i e m i e c k a  rewolucyjna w tym względzie
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jest zgodną; cytując wyjątek z listu następujący (Karola 
M arx):

„M ogliście, pisze on , dodać i to w waszym program m ie, że zagar­
nięcie Polski przez Rosję jes t najskodliwszą przeszkodą, l>o 0110 1>\ło 
pierwszą przyczyną militarnego systemu w Niemczech i na całym sta ­
łym lądzie."

W pewnym związku ze sprawą socjalistów jest areszto­
wanie w Szwajcarij mniemanego Neczajewa, które zbytnia po­
wolność rządu federalnego szwajcarskiego zarządziła. Omyłka 
ta wywołała oburzenie powszechne i kilka już broszur cieka­
wych. W jednej z nich Serebrenikow opisuje jak z nirn po­
stąpiono („L’arrestation de S. Serebrenikow par la police de 
Geneve. “). — W drugiej (,,Les Ours de Berne et 1’Ours de S. 
Petersbourg. Complainte patriotique d’un Suisse humilie et 
desespeić. Neuchatel. 8 . 45 p.“) opisane są wszystkie naduży­
cia policji rządu federalnego i wygnanie gwałtowne Mazzi- 
niego, odebranie bezprawne dzieci ks. Oboleńskiej. groźba wy­
dania Francji pani Limousin, naostatek sprawa Neczajewa.

Położenie Szwajcarji jest bardzo ciężkie, ale bądź co bądź 
opinja ogólna potępia zbytnią uległość rządu federalnego dla 
despotycznych zachcianek i oburzenie jest wielkie.

Gdyby kiedykolwiek chciano usłuchać tego co uczą dzieje, 
przekonałyby się łatwo rządy, iż prądu takiego jakim dziś 
jest demokratyczno- socjalny, nigdy drogą ucisku i prześlado­
wania się nie zwycięża. Żadna społeczność i żadna władza 
nie obroniła się ideom nowym karabinami i więzieniami, cen­
zurą i policją.

Swobodna tylko dyskusja i rozważenie kwestij wywołują­
cych ruch socjalny, mogą na właściwą drogę reform go spro­
wadzić z drogi rozpaczlwej, rewolucyjnej. — Widziemy do 
czego w latach ostatnich doprowadziły środki ostre, wszędzie 
przedsięwzięte i wszędzie tylko wytwarzające widocznie nowe 
siły a dające wzrost żywiołom rewolucyjnym.

W położeniu Austrij nie zaszła żadna zmiana, wyjaśnił 
się tylko, jeśli wyjaśnienia potrzebował, programm gabinetu 
przejściowego hrabiego Alfreda Potockiego, po za którym dwie 
stoją ostateczności: reakcja lub federacyjny sytem. Mylemy 
się może, gdyż w Austrij trzecia jest możliwą także, nowy 
gabinet z innych ludzi z programem tylko przenicowanym.. . .  
Próby mogą trwać do nieskończoności.

W Galicij oprócz tak zwanych Stańczyków i ich organu 
Czasu, popierającego ministra rodaka, wszystkie stronnictwa 
zgodziły się na obstawanie przy rezolucyjnych żądaniach, — 
przy odrębności kraju.

Zjazd lwowski, który najrozmaiciej jest oceniany, w po­
czątkach burzliwy, ostatecznie niedoszły może w myśl tych co 
go zwołali, wydał jednak bardzo ważny rezultat, bo dozwolił 
ocenić siły grup różnych przekonań i ustanowić m i n i ­
m u m  żądań kraju. — Czas  tylko i N a r ó d ó w k a  pozostały 
w  razem, pierwszy grupy Stańczyków, stosunkowo szczupłej 
ale silnie zorganizowanej i rozporządzającej środkami, których 
skuteczności zaprzeczyć nie podobna — druga jako organ 
tych co mu płacą — przedstawia interesa kieszeni redaktora.

Obok zjazdu lwowskiego, ściąga uwagę godzien opisu 
zjazd narodowy Lwowian i Szlązaków (bez udziału Poznania 
i Prus) do Krakowa. O zjeździe tym mówiliśmy poprzednio. 
- 7  Najbardziej uderzającem było zjawienie się rego ludu szląz- 
kiego, ze wszystkich polskich prowincij najwyżej wy kształco­
nego, świadomego swego powołania, pracowitego, oświeconego 
i tworzącego pierwszy zawiązek — nowej Polski. Pod prze- 
magającem parciem opinij, która dziś każe się usuwać od 
wszystkiego co narodowe a polskie w Księztwie, nikt nie śmiał 
z Poznania pojechać do Krakowa; tożsamo stronnictwo, które 
panuje tu ta j, w Krakowie jaśniało nieobecnością. Zachowaw­
cze żywioły wszystkie cofnęły się przed demonstracją. •— Po­
mimo to, zjazd ludowy wypadł świetnie, rozgrzał serca, wlał 
o tuchę. . .  zbliżył prawie nam nieznany Szlązk do Polski.

Jiden z włościan, którzy się tak odznaczyli rozsądkiem 
i wymową na zjeździe, bolał że im na Szlązku szlachta zniem­
czała. — Można mu było odpowiedzieć tern, że w innych 
prowincjach jest ona na drodze tej samej dobrowolnej meta­
morfozy — kosmopolitycznej. Od czasu jak patrjotyzm prze­
szedł do ludu — towarzystwo dobrze wychowane wyrzuciło go 
z salonu, przestał być modnym.

Patrjotyzm dziś to demokracja, socjalizm, rewolucjar 
racjonalizm — U m s t u r z p a r t e i  — z którą się porządni lo­
dzie nie wdają.

Ostatni, który nas doszedł, numer K ra ju  zapisuje fakt 
ten,  iż oprócz Czas u ,  całe dziennikarstwo galicyjskie uznało 
ogromną polityczną doniosłość uchwał zjazdu lwowskiego. We­
dług C z a s u  składał się on z żywiołów anarchicznych. ( 
nich liczy C z a s — Smolkę, Ziemiałkowskiego, Samelsona,. 
Kabata, Krzeczunowicza, Grocholskiego, Chrzanowskiego, G<>- 
lejewskiego i t. p.) — „Naprzeciw całego kraju stoi Czas  sam 
z kilku panami11 kończy przywiedziony dziennik, „nie dziwko 
się złemu humorowi.“

K r a j  mieści w sprawie p. Kulczyckiego ze Zmartwych­
wstańcami list wielkiej wagi Barona Arnim, w którym 
zapewnia, że nigdy poselstwo pruskie żadnych dokumentów 
tyczących się pana Kulczyckiego dworowi "rzymskiemu nie 
wręczyło.

Z pow odu zjazdu we Lwowie ciekaw ą by m ożna stworzyć sta­
ty stykę  s tronn ictw  politycznych w G alicji. — N ajp rzód  Stańczyk1’ 
czyli kaw alerow ie, tro m tad rac ja , m am eluki, rezolucjoniści, kołtuny, 
—  d z ic y .. Są  to ty lk o  g łów ne odcienia.

D ziennik  p o lsk i w bardzo dobrym artykule, bronią0 
się od wszelkiego z C z a s e m  wspólnictwa, określa tali 
swoje i jego stanowisko:

„ C z a s  uw aża nasze s tronn ictw o  za konserw atyw ne, ponieW®, 
ono w raz w raz z nim  odpycha sk ra jn e  p rogram m y akcji p o lity c zn i’- 
ale, C z a s  nie zastanow ił się podobno, iż czyniem y to  z innych  zU'  
pełn ie  niż on pobudek. Co innego  je s t  bowiem  w strzym yw ać nar1’ 
od zbyt śm iałych  i n ie ro z tro p n y ch  kroków  d la  t e g o , że szkodzą 
m ogą jego interesom , a co innego z n a tu ry , z tem p eram en tu , z u P fP  
dzen ia  nienaw idzieć wszelkiego ru c h u , choćby zupełn ie  p raw i“*°_ 
wego, — d la  tego że ru c h  bywa zwykle rzeczą żwiołów m niej u p rp ]  
w ilejow anych, m niej historycznych, że byw a rzeczą św iadom ego siC' 
bie ogółu, a  n ie trzody  pędzonej przez k ilk u  p a s te rz y . . .“

Dziennik polski obstaje jak inne organa większości kva.i11 
za odrębnością Galicij, dodając: „Błędem i zbrodnią polityk' 
ną byłoby chcieć stawiać 11a własnych nogach, to co nie 1110 
warunków żywotności. — Ale —  Galicja posiada te warunD 
i jesteśmy za domaganiem się odrębnego stanowiska, bez 
względu na ustrój reszty Austrij.11

D ziennik lwowski o zjeździe politycznym pisze: ,-^e'  
zultat zjazdu — żeśmy się poznali i że każde stronnictwo bę­
dzie szlo swoją drogą, ale łatwiej będzie teraz , gdzie potrzeb9 
i można połączyć się do wspólnej akcij.11

„Życie polityczne, dodaje D. L ., gra przeważną w nasze99 
mieście rolę.11 Agitacja wyborcza już się rozpoczyna.

W Poznaniu odbył się, jak wiadomo, W i e c  o r t o g r a '  
f i czny ,  a na 25. do 30. Lipca zapowiedziany jest zjazd P° 
skich przyrodników i lekarzy.

Wiec ten (d. 7. Czerwca) zgromadził około stu osób 99 
sali Bazarowej, z Księztwa i Prus przeważnie. Zagaił go P1’0* 
zes Dr. Libelt obszerną i uczoną przemową, żądającą wyb|),lf 
komisij ortograficznej, któraby wspólnie z innemi”komisje11' 
w tymże celu ustanowionćmi, pracowała nad ustaleniem P i ­
skiej pisowni. — Przemawiał dalej czcigodny ks. Malin0" '  
i kilku przytomnych. Wybrano do komisij ks. Malinowskiej0’ 
Libelta, Rymarkiewicza, Jerzykowskiego, Choińskiego, 
peckiego, Bentkowskiego, St. Koźmiana, Dr. Dębińskiego-

Życzym powodzenia pracy i — skutku jej wygląda10*: 
przewidując niestety, że komitety i komisje nie rychło się e 
nam doczekać dozwolą, że rzecz pójdzie w przewłokę i SP 
nąć może na niczem. Do tego pessymizmu upoważniają 11 
mnogie doświadczenia smutne  Bogdajby było inaczej*

Wobec tak miłego objawu, jakim był zjazd Szlązakó"' ‘ 
Krakowa, smutne wrażenie czyni korespondencja z Wrocła"! ’
0 odstrychaniu się młodzieży górno-szlązkiej ' od Polak0 
w uniwersytecie.

Powinno to ustać i musi sie odmienić, dobrej woli a 
trwałości potrzeba.

Wspominaliśmy o liście kapłana z prowincji, umieszc^ 0 
nym w Dzienniku poznańskim, który dość surowo a bap , 
sprawiedliwie ton polemiki Tygodnika katolickiego nag9,91 
Z wielkiem podziwieniein naszem, w N. 22 Tygodnika, Pl 
ciwko któremu głos podniósł, wyczytaliśmy teraz depi'°k:l_.
1 potępienie Dziennika, a obronę Tygodnika. Przyznajemy



zwrot ten  by ł dla nas wielce niespodziewanym. K apłan
pow iada, że nowy lis t wystosował do Dziennika,

rego on umieścić nie chciał. Odwołanie to  brzm i do- 
srownie:

n>p'” n ° ^ rei k.?re sPondencie  soborowe w  D z ie ń .  — ośw iadczenie sa- 
‘J R edakcji, iż z czystem  sum ieniem  nie m ożna występować prze- 

iv insty tucjom  k a to lick im  i dostojnikom  kośc ie lnym ,’ oraz poha­
m owanie gw ałtow ności, z k tó rą  D z i e ń ,  daw niej w ystępow ał np. prze- 
ie s tPP' k a rm e litan k o m , usta liło  we m nie przekonanie,* że D z. P o  z. nie 
usi Wprost n ieprzychylnym  i wrogim  kościołowi, że dałoby się z niego 
ł  “ n5 e. wszystkie b łędy, jak ie  jeszcze popełn ia , gdyby T ygodnik  nieco 

hOclniej i spokojniej z nim  polemizować zechciał. P rzekonan ie  
atem, że zgoda i porozum ienie z Dzień. Pozn. w yszłyby na ko- 

d J -S°i s,p ra .wie C hrystusow ej zniew oliło m nie do ogłoszenia onych 
ocli listów  m oich w D z i e ń . ,  p rzepełn ionych  jednakże skutkiem  

l e o s t r o ż n o ś c i  w yrażeniam i zbyt szo rstk iem i,'k tó re  m i się nawi- 
. y pod pióro  nieco rozgorączkow ane i rozpędzone korespondencją  

M am iącą pew nego naszego ziom ka, k tó ry  uporczywie bezecne na zi’e- 
nach po lsk ich  o soborze rozsiew a wieści. Z a  te  więc wyrażenia, aby 
Prawiedliwości s ta ło  się zadosyć, Szanowną R ed ak c ją  T y g o d n i k a  
n iniejszem  przepraszam . — Ń a mocy takiego p rzek o n an ia , k tó re  
ogło m ieć za sobą_ powody — pow iedziałem  w liście pierw szym  

n-e D z. P o z n .  b łędów  przeciwrko w ierze popełn iać  nie chce i na- 
ual się ich  w ystrzega.11

>, Jednakże nad spodziewanie moje zachwiały całkiem to przeko- 
g.anfs o dobrej woli D z ie ń , artykuły jego o ks. Piotrowiczu, gdzie 
J  Redakcja w duchu niekatolickim wyraża o Soborze, nędzna 
1 otka wyjęta" z P o s t ,  a powtórzona przez pismo poznańskie, a i 
ozprawa o ks.Staszycu, niepochlebne i nieprawdziwe rzucając światło 

0 0  Jezuitów. Po takich wystąpieniach D z ie  n n i k a nie mogąc 
czystem sumieniem powtórzyć o tern piśmie słów powyższych w liście 

moini przytoczonych, bo oczewiście nie jednem u zdawać by się mo- 
Vp°> Ze b łąd  pochwalam. Z tąd też i cały list wymierzony przeciwko 

ygodnikowi widzę się w konieczności o d w o ł a ć .
„Za nic sobie ważąc miłość własną, a nawet nią gardząc, ilekroćby 

Przeszkadzać mogła doskonałości chrześciańskiej, czynię ochoczo 
®n krok dla sprawy, może nie miłej mi osobiście, ale nakazanpj 

głosem sumienia katolickiego. Sprawa Chrystusowa jest celem, tre- 
?cią. jedyną pociechą i osłodą w życiu dla nas rodaków, tak przy- 
łrenti i ciernistym  — dla niej zatem gotów jestem  ze siebie wszelka 
“■oralną uczynić ofiarę."

. Dziennik poznański na ten  lis t odpowiedział ty lko wyka­
z e m ,  że a rtyku ły  zarzucane m u, jak o  dowodzące niekato- 

ciuego usposobienia, —  drukowane były d a w n i e j  "niż lis t ka-
1 ana polskiego: zatem  zm iany przekonania wywołać nie mogły, 

ha tę  inne wpływy i pobudki podziałały. —  Ocenienie ich 
e do nas należy, ubolewamy w szakże, iż nam poważnego

hmsu pojednawczego zabraknie. . . .
w tw izfita to r u ń s k a  zamieszcza dalszy ciąg artykułów  

sprawach bieżących żywotnych, k tóre jej zasługę stanowią, 
<n\i w ostatnich num erach o języku polskim w k ra ju , o j t -  

,H u  w kościele, o pożyteczności odczytów, o spółkach pożr cz- 
J'vych, przygotowaniach wyborczych, kwestij narodowości 
obec wolności politycznej i t. d. W o s ta tn im ' num erze znaj- 

W ^m y wiadomość o restauracij pom nika W ładysław a Białego 
Dywijonie, o k tórej zkądinąd nie wiedzieliśmy, 

j ,  G w ia z d k a  c ie s z y ń s k a  zapisuje że przed 'wycieczką do 
liiii1 va dzienniki niemieckie sobie z niej żartow ały, teraz 
] j Z 'l- W ybory na Szlązku z gm in wiejskich przypadają d 
J  r ’pca, z izby handlowej d. 4. Lipca, z większych posiadłości 

Kipca. Oby jak  najszczęśliwiej dla naszych ziomków wypadły". 
Nr mówiliśmy nieraz już o R ę k o d z ie ln ik u . —  N a czele
2 N  Bed akcja sm utną zdaje spraw ę ze stosunków  swych 

‘ bouentami. Nie po raz to  pierwszy już słvszem y, że abo-
nc] —  u je p j.,Cą

)(■( • ” ^ a rok mamy tyleż abonentów co w roku zeszłym,
k ^ l e d w i e  połowa op łaca ła  prenum eratę do końca bieżącego 
a ń  i ! llisze Rękodzielnik. — • O statecznie jeszcze są straty , 
ky,„^ d z ie ln ik  zmuszonym je s t zapowiedz e ć , że jeśli  ̂w tym 

. le liczlia abonentów się nie podwoi, on wychodzić“ O stanie —
cho(, Cóż tu  n a . t o  rz e c !!. . . K urjer krakow ski i Kwiaty wy- 
dawf>Z' C Przesta ły , B ę k o d z i e l n i k  żyje już tylko ofiarą wy- 
hośó y/r’ Ua ostatek  I ) z l e i l , l i k  l i t e r a c k i  przeszedł na włas- 
fe e d a r tv 0 W k l’ Z ktÓKl raZe™ m a nadał " '.'d iodzić na pól

ii\vu^ a łujemy szczerze Dziennika literackiego, którego istnienie 
1 'a«iy za również zagrożone tak Mrówki 

którp hkcja tego pism a (Mrówki) przy najlepszych chęciach, 
iż Uzi|ajem y chętnie, d a la  dowody takiej nie nocy i braku sił,

S Po niej nie wiele spodziewać możemy. B ądź co bądź chęci

me sta rczą , zaufanie w sobie nie daje ta len tu , b rak  w ykształce­
nia i dojrzałości pokryć się nie dają odwagą

Dziennik liteiacki tak i jakim  był dotąd, m iał wdelką za­
sługę , że poważniejsze prace drukow ał i z pom ocą powieści wno­
s ił je  tam , gdzieby inaczej nie postały. —  Mimo trudności i 
ciężkich chwil, trw ał póki mógł na stanow isku i zasłuży ł się 
literaturze. Czy Redakcja nowa potrafi go u trzym ać na tym  
stopniu , czy go zdoła podnieeć, czy to mnożenie pism  w jednych 
ręk a ch . D z i e n n i k a ,  M r ó w k i .  T o w a r z y s z a  uda się i po­
wiedzie, dla nas je s t więcej niż wrątpliwóm.

Gdy dwóch silnych ludzi weźmie się do podniesienia ciężaru, 
dźwigną go ła tw iej, to  pew na, ale gdy się dwóch chorych w je ­
dno łóżko położy, trudno żeby im to pomódz miało.

Pierwszy to  raz z powodu sprawy z Dzień, poznać, zm u­
szeni byliśmy zapoznać się bliżej z T y g o d n i k i e m  k a t o ­
l i c k i m .  Zapraw dę nie żałujem y pracy, bo się sowicie nagro­
dziła  wiadomościami dla nas osobiście zajmującemi. Na poła- 
jan ia  Tygodnika odpowiadać nie myślemy wcale; zacytować 
wolemy bardzo ciekawy list wyjęty z Tygodnika soborowego
0 W ilnie, Żylińskim  i ks. Piotrowiczu. Zapewne go inne dzien­
n ik i przedruku  ą, bo w owych Tygodnikach Soborowym i K a­
tolickim  m ało k to  je  czyta.

R edakcja, k tórej znać polem ika ja k  m usztarda je s t nie­
zbędną do osmaczenia dziennika, zapowiada iż się weźmie
w przyszłym  num erze do rozbioru rozpraw y Dr. L ibelta  __
„W cielające się idee XIX . w ieku“ — pełnej kacerstw  i nie­
bezpiecznych figlików rozumowych. — W iadomości potoczne 
chłoszczą oprócz tego Dziennik, Gazetę to ruńską, nas osobiście
1 co się po drodze nawinęło. Dziennik pełen życia, choć ja k  
na kato lika strasznie zły i kąśliwy, ale w Dzienniku to  przy­
m iot przecie. K apłańskiego ducha m ało, za to żołnierskiego 
aż do zbytku.

N ekrologja niestety! obfita.
W yprowadzenie zwłok Adolfa Łączyńskiego z Poznania, 

godnem było męża, którem u osta tn ią  oddano przysługę. U dom u 
żałoby przemówił od obywatelstwa D yrek to r Z iem stwa p. Józef 
M orawski. Była to jedyna mowa od k raju  . . . gdyż na po­
grzebie przem aw iał tylko ks. p ra ła t Janiszew ski, starannie uni­
kając wzm ianki o zasługach zm arłego dla spraw y narodowej. 
N ik t zresztą  me m iał mowy, bo dziś mówić . . . tam  gdzieby 
ojczyznę wspomnieć trzeba —  nie wolno. Taki je s t rozkaz 
z góry.

W  artyku le T r z y  p o g r z e b y ,  Dziennik poznański razem  
opisał wyprowadzenie zwłok ś. p. A. Łączyńskiego, D r. N ie- 
szczoty i Rom ana K alksteina.

Zm arli także w tych czasach w Księztwie: ks. R u d o l f  
G a w r z y j e l s k i  z Chełm ińskiego, na j pierwszy red ak to r P rzy­
jaciela ludu,  d. 31. Maja w w. la t 35. B ył to kap łan  razem  
i Polak, k tó ry  um iał obowiązki duchownego i obywatela z sobą 
połączyć.

I g n a c y  K a r d o l i ń s k i ,  syn rodziny zam ieszkałej w K się '-  
tw ie, zgasły w Cichocinku dnia 5. Czerwca. P obierał nauk i 
w1 L esztre , kończył je  we W rocławiu. B rata jednego s trac ił 
w roku 1833 na polu bitwy, starszy  wywieziony zos ta ł na Sy­
bir. Zacny człowiek był podporą rodziny wygnańca.

W Paryżu w końcu Maja skończył życ.e N. K a r w o ­
w s k i ,  były poseł na sejm 1831 r. w 32 r ż\cin.  Był jednym  
z najczcigodniejszych członków starszej om gracji.

W Krzeszowicach pod Krakowem dnia 10. Czerwca po 
długiej chorobie zm arł D r. A n t o n i  S ł o w i k o w s k i  w 76 roku 
życia. Był professorem okulistyki w U niwersytecie Jam el-
loń-kim.

K r a j  poświęcił a rty k u ł serdecznie, z uczuciem napisany 
wspommenm zacnego, cichego pracow nika Ja n a  Kantem) Tur­
skiego. Turski był rodem z K rakow a (1832 r )  i fu ukończył 
nausi; w calem znaczeniu wyrazu był on d z i e c k i e m  k r a ­
k o w s k i  e m  a s ta ią  koleb,<ę ukochał miłością wielką której 
wiele też w życiu poświęcił. T ursk i spędził żvwot na twardej 
walce z nu pierw zemi w arunkam i jego, których pracą żelazną 
d .hic me moi»r. Oddany powołań u nauczycielskiemu, 
pisał w e.e i nie u taw al w pracy lo k oa c a . . .  Był w spółpra- 
cewnikiem pism kilku; wydał też k ile r  najszlachetniejszą dą-
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źnością nacechowanych powieści. Trud, strapienia, położenie 
ciężkie acz osłodzone przez ukochaną żonę nadwątliły jego 
zdrowie i zbliżyły kres cierpień. Biedny pracownik upadł 
w końcu pod brzemieniem nad siły. Pokój mu wieczny. . .

W Warszawie zmarł S t a n i s ł a w  B o g u s ł a w s k i ,  znany 
pisarz dramatyczny dnia 10. Czerwca. Urodzony w Warsza­
wie dnia 18. Grudnia 1805 roku, służył wojskowo, a w roku 
1833 rozpoczął zawód dramatyczny na scenie. Zostały po nim 
ze znajomością wymagań teatralnych i talentem napisane ko- 
medje „Lwy i lwice“ , „Złoty młodzieniec11, „Opieka wojskowa11 
i t. d. Ze współczuciem odzywają się o nim oba warszawskie 
Kurjery.

Na Bielanach pod W arszawą u Kamedułów, zmarł dnia 5. 
Czerwca ks. I d z i  S i e n n i c k i ,  zgromadzenia Benedyktynów  
w 74 roku życia. B ył przez lat 30 profesorem szkół w Puł­
tusku. . .

W Oleksinie odbył się pogrzeb czcigodnej małżonki Ja­
nuarego Suchodolskiego, Leokadji z lir. Suchodolskich.

W Petersburgu dnia 22. Maja umarł pamiętny z ostatnich 
wypadków w Królestwie jenerał Stefan Aleksandrowicz Chrulew.

Korrcspoiidcncye.
Listy Soborowe.

X X III .
R z y m , 9. Czerwca.

(yyji) 1). 2. Czerwca kon g reg ac ja  soborow a o tw orzyła się nabo­
żeństw em  ks. d ’A m brosio  a rcy b isk u p a  z D urazzo i w stępow ali n a  niej 
kolejno  na  m ównice ks. C ugini arcyb. m odeński, ks. ”W anksa arcyb. 
un ick i z F a g a ra s  i A lb a  J u l j i ,  ks. de D re u x -B rez e  bisk, z M oulins, 
ks. S trossinayer bisk, d jakow arsk i i ks. G rim ard ias  bisk. z Cahors.

K s. C ugini i ks. de D re u x -B rez e  gorąco  obadw aj w ystępow ali 
w obronie udogm atyzow ania n ieom ylnośc i, k tó rem u  in n i trze j mówcy 
by li owszem całk iem  przeciw ni.

Ks: W an k sa  p rzed staw iając  niebezpieczeństw a w yniknąć m ogące 
z nowego dogm atu  d la  odszczepieńców, k tórzy  się nim  b ardziej jeszcze 
zrazić i odstręczyć dadzą  od jed n o ści ze S to licą  A posto lską, podniósł 
g łos p rzeciw ko b arb arzyńsk iem u  postępow aniu  Moskwy i najp ierw szy  
z Ojców n a tu ra ln em  następstw em  s ta n ą ł w obronie uc iśn ionego  K o­
ścio ła  i N aro d u  polskiego. Mowa ta  b y ła  pow iedziana z ogrom ną 
siłą  i n iezm ierne w rażen ie  sp raw iła  n a  Soborze. ■— In n i  jed n a k  przy­
p isu ją  to  pierw sze energ iczne u jęcie  się za P o lsk ą  księdzu Papszilagy i 
bisk. z W ielk iego  W aradynu , k tó ry  o p a rę  dn i w cześniej m ówił. N ie-' 
dano n am  by ło  spraw dzić z na leży tą  ścisłością te  odm ienne w ersje. 
J e d n a k  co do fa k tu  sam ego je s t  on  pew nym  ja k  słońce n a  n ieb ie ... 
P ie rw szy  ted y  głos za P o lsk ą  ju ż  się odezw ał w śród Soboru, a chw a­
leb n a  ta  in ic ja tyw a na leży  się biskupow i węgiel skiem u i pasterzow i 
z m niejszości, z opozycji. Cześć je m u , chw ała  i wdzięczność od N a­
ro d u  polskiego!.

W stąp ien ie  księdza S trossm ayera  n a  m ównicę spraw iło  ja k  zwykle 
nadzw yczajne w zruszenie m iędzy Ojcam i. M ówił on przez pó łto re j 
godziny, a m owa jeg o  w y ry ła  się od razu  zło tem i g łoskam i w dziejach  
Soborów i w roczn ikach  krasom ów stw a. Je s tto  n ie ty lko  z ło ty  napis, 
a le  całkow ity  pom nik  — monumentum aere perennius. L iczn i p rzy jacie le  
w ielkiego m ówcy lęk a li się , aby bystrość  jego wymowy i n a tchn ien ie  
buchające p łom ieniem  n ie  un iosły  go n adzby t daleko i p rzy  tak iem  
roz ją trzen iu  i roznam ię tn ien iu  in falib ilistów  nie wyw ołały znowu jednej 
z ty ch  scen ha łaśliw ych  i gorszących , jak ich  daw niejsze jego  przem ó­
w ienie sta ło  się by ło  powodem . A le  b iskup  d jakow arsk i po trafił 
panow ać cudownie nad  sobą i rz ek ł burzliw em u jeniuszow i swem u 
ja k  m orzu: Nie pójdziesz d a le j! U ją ł go n iby  w g ran ito w e  brzegi 
i s k a l i s t im  wałem  ok iełznał jeg o  poryw czość, odepchnął jeg o  w ieczną 
fa lę . P recz  ponad słow em  swojem  stw orzył i ro zp o starł w ielką  ciszę. 
N a  w’zór Oceanu spokojnego rozla ło  się ono ukojonym  ogrom em , po­
godnym  bezm iarem . C ała  moc burzy, cała  fa lu jąca  po tęga  z stąp iła  
w g łęb in y  i spoczęła na  dnie pod w ygładzoną pow ierzchn ią , ja k  ry k  
lw a  zak u ty  w jego  p ie rs i, k iedy odpoczywa.

A  guisa di bon quando si posa.
Toń b u izo w ła d n a  ro zg łęb iła  swe urocze b łęk ity , ale  w ich  bez­

denności, obok sam orodnych p e re ł i k o ra li z c a łą  hojnością w ielkiego 
m orza sy p a n y c h , p rz eg ląd a ły  tam  i sam zdruzgo tane  nawy, szczątk i 
pam ię tn eg o  ro zb ic ia , zatopione osta tk i w ielkiej a rm a d y  infalibilistów ,

c a ła  podw odna rozsypka w p rzepaśc i niezliczonej floty nowych A rgo  
nautów  w ich  zuchw ałej w ypraw ie po z ło te  n ieom ylności runo. Woj 
sko to poszło n a  dno p och łon ię te  sk ry tym  w irem  te j wymowy Ja 
ch łonącą  s iłą  sta roży tnej C harybdy, poszła się uwieńczać koroną i ° z 
bitków , nagiem i rozczochranem i m orskiem i zioły, — i Ocean po n 
tem  w szystkiem  sn u ł dalej swą nieskończoność, c iąg n ą ł swe pustko 
wie bez gran ic , po k tó rem  ty lk o  słońce i księżyc p rzechadzają  s1?’ 
ja k  puste ln ików  dwoje w w iekuistej za sobą pogoni.

Mowa k s .  S trossm ayera  b y ła  stanow czą w dzie jach  w atykańskie- _ 
Soboru i nie m ożna ju ż  było n a  n ią  odpow iadać. Z ad a ła  ona o s ta tn i  

cios nauce  osobistej i odrębnej nieom ylności papiezkie j, jak to  prze 
czuw aliśm y w jed n y m  z naszych listów. W iększość ra d a  byłaby .1$ 
p rzerw ała  znow u, zakrzyczała , s tłu m iła  m ate ry a ln ą  p rzem ocą; - 1 ■>_ 
m o raln ą  s iłą  uczynić ju ż  tego nie m o g ła ; a le  nieszczęściem  dla nl6  ̂
b ra k ło  je j powodów wym ówek do tak iego  zam achu, i stać  m usiała  prze® 
p ó łto re j godziny pod ty m  p ręg ie rzem , w ytrzym yw ać to  gruchoczą0 
zderzenie się  z kolosem. Jak o ż  czując  się całk iem  rozbrojoną i 
b ioną  p o stanow iła  zaraz  po tej mowie uderzyć w ostateczność, chwy ^ 
się o sta tn ich  ra tow nych  środków , środków  b ru ta ln y c h , u p ak arza ją °y ' 
P o trzeb a  by ło  gw ałtem  zam knąć usta  m niejszości, stłum ić jej P*°Sr 
uczynić zam ach stan u  n a  Sobór. . .  Z am ysł ten  p ielęgnow any oddań n* 
przez ludzi roznam ię tn ionych , a k tó rym  w szelką ju ż  broń  skruszona 
w ręku , p rzyszed ł do sk u tk u  naza ju trz , skoro pierw sza n a d a ła  mu s j  
sposobność.

Jak o ż  dn ia  3. Czerwca po nabożeństw ie odpraw ionym  przez ks- 
D u b reu il a rcy b isk u p a  z A w enionu odzywali się kolejno  ks. S tah l b1 
z W iirzburga , ks. D inkel bisk. z A ugsburga, ks. M o riarty  bisk. 
w l r la n d ji.  Byli to  przeciw nicy nieom ylności, i większość bardzo i 
n iechętn ie  ju ż  s łu c h a ła , d a jąc  częste znak i n iecierpliw ości i gnie'''u 
A liści nareszcie  w szedł n a  m ównicę ks. M aret b iskup  z Sury , a sanl<> 
to  nazwisko jednoznaczne w je j oczach z herezyą rozdrażniło  nie 
w ypow iedzianie większość. Cóż dopiero k iedy  ks. M aret zaczął ° ł " aI'  
cie uderzać n a  in falib ilizm  i b ro n ił bez ogródek ty ch  zasad , 
niew łaściw ie ga llikan izm em , n azy w ają , gdyż do w szystk ich  n jj 
narodów , tych  zasad, k tó re  ks. Y a le rg a  p a try a rch a  jerozo lim ski ochr2 
b y ł p rzed  k ilk ą  dn iam i nazw ą m onotelizm u, p rzyrów nyw ając g a l"  
nów do p a try a rch y  Sergjusza, co też w yw ołało śm iałą  odpowiedź ^  
sk u p a  z C outances: „N iezapom inaj m ości p a try a rch o , że cho rą?1 
te j F ran c ji, k tó rą  ta k  lekcew ażysz sobie i czernisz, powiewa nad ^0 
p u łą  twego jerozolim skiego kościoła.11

Je d e n  ty lk o  leg a t pap iezk i k a rd y n a ł B ilio p rzy tom ny  by ł n t
i-nidposiedzeniu , bo czterej jego  legaci nie p rzybyli na  nie. K a rd y  

Bilio więc po k ilk ak ro tn ie  dzwonił, s ie rd ził się i p rzery w ał b isk u p 0 
surańskiem u. K iedy  ks. M aret w spom niał o w iększości i o m niejsẐ  
ści soborowej, k a rd y n a ł Bilio zaw ołał w un iesien iu : „E j co tam  
praw isz o m niejszości, o w iększości i o tym  podobnych p a r la m en ^  
skich rew olucyjnych w y m y słach !... N a Soborze n iem asz większości 
m niejszości; są  ty lk o  Ojcowie, przez k tó ry ch  przem aw ia D u ch  S"'1 • ( 
i m a ła  g a rs tk a  lu d z i, k tó rzy  się D uchow i Św iętem u s p rz e c iw ia j '0 
R ozpraw a sta je  się niepodobieństw em  k ied y  wchodzi w P0" 0 '.,, 
stad ium . J e d n a k  ks. M are t c iąg n ą ł dalej pom im o tak ich  PrzeS^ 0- 
widocznie n ieznośnych , bo ju ż  go za każde słowo łap an o ; aż p a  ^  
niec s tu  piędziesięciu in falib ilistów  pow stało ja k  jed en  człow iek ,• 
znak  swoich przewódców i zaczęło w ołać w n ieb o g ło sy : „Dośfc już 
p recz z m ównicy! Ż ądam y zam knięcia  dyskusji, sa tis , s a t i s . '- " ' 
się począł niew ym ow ny zg ie łk , w rzaw a, tu m u l t . . .  B iskup su ra I lje 
napróżno się u siłow ał oprzeć te j gw ałtow nej reak c ji przeciw ko W° ' 
księdza S tro ssm ay era , k tó ra  się n a  nim  sk ru p iła . Zakrzyczan0 L j 
zagłuszono, a jak  dodają  o m al, że nie śc iągnięto  z m ównicy. ®łlUjce»- 
j ą  nakoniec założywszy uroczysty  p ro tes t p rzeciw  tak iem u  p °g vfft 
n iu  swobody słowa, w olności Soboru.

K a rd y n a ł B ilio  zaraz więc zam knięcie rozprawTy od d a ł p 01̂  ■- 
sowanie i w n e t uchwralone zostało przez trzy  ćw ierci zgrom adzę"1* 
J e d n a k  52 mówców było jeszcze zap isanych  i czekających na 
M iędzy n iem i znajdow ał się też b iskup o rleań sk i, niewymownie za j 
eony i zbolały, a  k tórego b iskup d jakow arsk i ja k  najczu lej P°Cie*ze- 
m ówiąc mu, że Bóg m niejszości n ie  opuści skoro m a w ew nętrzne P 
konanie, iż powinność swą sp e łn iła . Bóg sam  resztę  u czy n i!. • •

N iepozostaw ało m niejszości ja k  ty lk o  zaprotestow ać u r° cZ- ^  
przeciw ko gw ałtow i n iesłychanem u w dzie jach  soborow a upraw ni0"  ^  
n ie jako  obecnym  reg u lam in em , k tó ry  n ie  by ł u łożony przez 
Ojców, ja k  n a  w szystkich Soborach d o tąd  byw ało , ale  sanJ0" nrljy 
im  narzucony  przez legatów . P ro te s tac ja  podp isana  została  u  *
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a B a u sch era , k tó ry  ją  sam  ułożył. P odpisa ło  ją  stu  biskupów, 
a czele sto ją  nazw iska k a rd y n ała  M ath ieu  i bisk. orleańskiego.

D- 4. i 5. Czerwca dep u tac ja  dogm atu  zb ie ra ła  się d la  u łożen ia  
^  raw ozdania z dyskusji, w której przem aw ia ła  ty lko  zaledw ie połow a 
^P isan y c h  Ojców, bo 65., wówczas gdy 52. głosu  pozbawiono. T rzeba 

wiem o d trąc ić  od ty ch  65 głosów urzędow ych mówców, przem aw ia- 
'.cych w im ien iu  d ep u tac ji dogm atu.

W iększość zaś ze swej stro n y  zerw aw szy tam y  i śluzy swej nie- 
erpliw ości i gw ałtow ności postanow iła  lo tem  błyskaw icy pędzić do 

D° c a , do upragn ionego  ce lu , do udogm atyzow ania nieom ylności, 
j n°  s°t>ie słow o, iż cząstkow a, po jedyńcza rozpraw a o przedm ow ie 

czterech  ro zdzia łach  konsty tucji dogm atycznej przepędzona zosta- 
0 Jak najspieszniej.

0(j . Czerwca zeb ra li się znowu Ojcowie. Mszą o D uchu  Św.
nał P'ew ał ks. Rossi - V accari a rcy b isk u p  kolosseński, poczem  kardy- 
^  e A ngelis oznajm ił zgon ks. Tom asza G ra n t b iskupa z Southw ark 
-  .u£>llb zm arłego  w R zym ie przed  k ilk u  dniam i. P rzystąp iono  do 
pr 10rU P0j e<ly h czych części schem atu , do rozpraw y n ad  przedm ową, 

"mim. W  im ien iu  d ep u tac ji dogm atu  p rzem aw iał ks. D echam ps 
c> iskup  m echlińsk i, a po nim  odzywali się za schem atem  ks. A m at 

b i V  * M onterey  w  K a lifo rn ji, bisk. z S a in t-A u g u stin  we F lorydzie,
• z H av an y  n a  w yspie K u b ie , i ks. M agnasco bisk. z B oliny in 

^  r 1 tlxi w ikarjusz  czyli oficjał gen u eń sk i; przeciw ko schem atow i zaś 
z ^  kisk. z Savannah  w Zjednoczonych S tan ach , ks. Y ia rd  bisk. 

W ellin g to n , i ks. Thom as bisk. z L a  R ochelle.
W iększość soborow a okaza ła  się nam ię tn ą  i niew ym ow nie des- 

yczną w zględem  m niejszości. Ks. V e ro t, k tó rem u  in falib iliśc ie  
Pomnieć n ie  m ogą teg o , że nazw ał św iętokradztw em  głosow anie na 

f z ^ f ^  nowego d o g m atu , by ł celem  ustaw icznego w zyw ania do po- 
^  ku ze s trony  legatów , aż w końcu w yuzdani in fa lib iliśc i p rzerw ali 

głos tak  ja k  daw niej ks. S trossm ayerow i, tak  ja k  świeżo ks, Ma- 
. • R ozpraw a nad  przedm ow ą konsty tucji dogm atycznej zaczęła się 

'óezyła tego  sam ego d n ia . .. 
s , T_ego samego d n ia  ku w ieczorowi Ojciec Św ięty z stąp ił z kapilcy

®tyńkiej przez królew skie wschody do Św iętego P io tra  ze wszyst-
p mi O jcam i Soboru śpiew ając litan je  o w szystkich Św iętych i Veni 

by uprośić  ła sk i D ucha  Św iętego d la  orzeczenia dogm atu  nie-
S;PJ noścl swojej. W e w szystkich kościo łach rzym sksch odpraw ia
cW P ^ e z  cały  ten  tydzień  jubileuszow e nabożeństwo. W szystk ie  bra- 
j ^ , a i a rcy b ractw a  w iecznego m iasta  m ają  sobie wyznaczone kościoły, 
,,ji w procesji naw iedzać powinny; ale  od p ięciu  dn i procesje  wy- 
ru°^Z1* niC mo" a ’ bo trw a  c iąg ła  ulew a z g radem  i straszliw em ip io- 
^  Czy to mo°y p iek ie lne  rozpasa ły  żywioły w tak i sposób, i 
Koś -l Szturm przypuszczają, czyli też Bóg daje poznać, ludziom , że 

“Ciół jego  w niebezpieczeństw ie?
o<L Na n a s tępnej kongregac ji d. 7. C zerw ca m szą o D uchu  Świętym  
^ P ra w ił  ks. B a r-S z y n u  arcyb. z Salm as obrz. chaldejsk iego  P rze- 

Wiali zaś: K a rd y n a ł Schw arzem berg . ks. L osanna  bisk. z Biella, 
^  z Jo re i  > z Oasale i z P ad erb o rn u . Mowy k a rd y n a ła  Schw ar- 
p0si ?rg a . i k s‘ L ozau n a  wym ierzone by ły  przeciw ko schem atow i. Na 

iedzeniu tem  zaczęła  się i skończyła rozp raw a n a d  pierw szym  i 
gim  rozdziałem  konsty tu c ji dogm atycznej.

D n ia  w czo ra jsz eg o  k o n g re g a c ji  n ie  by ło .

1*jrz .I>owiadaJ5 ’ że n a  onegdajszem  posiedzeniu d ep u tac ja  dogm atu  
je s ta a nakom ec niepodobieństw o zostaw ienia schem atu  tak im , jak im  
dale D ° da^ :  iż zm iany, jak ie  postanow iła  w nim  uczynić są ju ż  tak  
głos°e posunięte, że w iększość zaczyna gniew ać się i krzyczeć wniebo- 

y- Obaczym  co je s t  praw dziw ego w tych  pogłoskach, 
ta ^  A rcyb iskup  K en rick  w yjechał do N eapolu d la  w ydrukow ania 

*jpwy, k tó rej nie m ógł powiedzieć skutkiem  zam knięcia  dyskusji, 
łicy 6 S' b u rd o m  arcyb. edesseński m ianow any został a rch iw ista  Sto- 
bywap 1<2t6j 1 rozkazano m u °b jąó  archiw um . B ardzo daw nem i czasy 
?0>lnvOn dWÓCh archiw istów ’ a le  °d d aw n a  b y ł ju ż  ty tk o  jed en  — czci- 
8ca ' A u g u s ty n  T heiner, k tó rego  jezu ici napróżno usiłow ali z m iej-

1)aeja y8vdzić ' ° W0Ż Z<Jąie Si?’ Że s i - im  u d a *° ^  ra z %> i że  nomi- 
8łyn s lynnego in falib ilisty  m a na  celu  upokorzenie i w yrugow anie 
M edif60 dzieJ°p isa rza , dziś niem iłego tu ta j ,  bo św iętobliwy i sp ra ­

szania, się w sprawy religijne i nasuwające Bułgarom myśi nowej schi­
zmy w kościele prawosławnym. -  Biedni Bułgarzy, dotąd nie wiedzą co 
czynić: złote nadzieje niezależności, zaświeciły im próchna leśnego b la­
skiem. —

Zostają dwie drogi -  rozdział — mówiąc jaśniej _  nowa cerkiew 
która musiałaby być narzędziem moskiewskiem, lub ogólne przystąpienie 
do unji. — W pierwszym kierunku mnóstwo pracowników; Filipopoli, 
siedziba najbogatszych Bułgarów, mrowisko wszelkiego rodzaju intryg 
propagandy protestanckiej, szczególniej się odznacza. — Przystąpienie 
do unji zależy w wielkiej części od duchowieństwa katolickiego, gdyby 
to zechciało rozszerzyć zakres działania i wpływów, gdyby dla korzyści 
kościoła nawet nie unikało środków politycznych, zapewniło unitom  
opiekę praw ną, jednem  słowem gdyby się zgodziło z postępem zacho­
dnim. N a nieszczęście, spojrzenia księży zwrócone w strony soboru , a 
nieoświecony B ułgar, nie może zrozumieć ważności niektórych dogma­
tów. Bohaterski czyn ks. Piotrowicza, który znalazł uznanie i okrzyk 
grozy w całej Europie — jest dotąd rzeczą nieznaną dla tutejszej lu­
dności a  jednak  przykład ten dotykalnie przekonałby ją  o potędze i wie- 
rze głębokiej katolicyzmu.

Tyle o patrjarchacie — następstw a czas okaże.
W Szumli na granicy wołoskiej zbiera się kilkadziesiąt tysięcy woj­

ska tureckiego. Zbiór ten ma być w związku z uroszczeniami księcia Ka­
rola do korony królewskiej. — Kozacy wy maszerowali. — Turcy p roro­
czą niechybną wojnę. -  Daj Boże! —  W Adrjanopolu cisza śmiertel- 
telna. — Pozostali tylko niedobitcy, — między niemi ośmdziesięcieletni 
m ajor polski, towarzysz sławy (compagnon de gloire) Napoleona I. ja k  
dzisiejszy cesarz nazwał starych wiarusów, gwarzy mi o dawnvch cza­
sach, tęskni do Polski, gdzie chciałby kości złożyć.

Zapowiedziana od tak  dawna budowa kolei żelaznej chwieje się. — 
Podobno Niemcy nie mają pieniędzy, podobo zastąpi ich francuzkie to ­
warzystwo, podobno (co ciężko uwierzyć) Turcy sami chcą przeprowa­
dzić przedsiębiorstwo.

B a k a ł y m  — zobaczymy — jak  mówią Muzułmanie.

Wystawa rolniczo-przemysłowa w Przemyślu.

A d r ja n o p o l,  w Czerwcu 1870. 

^ z k i , ' , , 1̂  Z " ana ,wa’n J uż Jpst zaPewnfi odpowiedź pa tryarcby  caro-
Po*ied-''e ° Za " dzip!ony Bułgarom firman oddzielnego kościoła 

z groźna, jasno wypowiadająca W. Porcie, że nic ma p n
Od- 

praw a mię-

r .  Dnia 28. M aja b. r. otworzono w Przemyślu wystawę rolniczo- 
przemysłową k r a j o w ą.

Nie ulega wątpliwości, że wszelkie wystawy są pożyteczne i dla 
tego przez rządy i ludność wspieranemi być powinny. Jedynie na wysta­
wach można zobaczyć wszystkie owoce rolnictwa i przemysłu krajowego; 
poznać wiele wynalazków i ulepszeń, ocenić stopień rozwoju lub upadku 
pojedyńczych gałęzi gospodarstwa, słowem — utworzyć sobie rzetelny 
obraz k raju  i jego mieszkańców pod względem intellektnalnym i m atery-

Jeżeli wystawa ma być istotnie pożyteczną, powinna być odźwier- 
ciedleniem prawdziwego stanu rolnictwa i przemysłu w całym kraju  lub 
pewnej jego części. Są też wystawy powiatowe, krajow e, państwowe i 
międzynarodowe czyli powszechne. Żałujem y bardzo, ze przemyskiej 
pomimo jej nazwy, do żadnego z powyższych oddziałów zaliczyć n ie mo­
żemy. Komitet wystawy zupełnie temu nie winien, ale raczej wszyscy 
ziemianie i fabrykanci, którzy mogli i powinni byli, a nie wzięli w wy­
stawie udziału. Najtrudniej walczyć z obojętnością, k tó ra  niestety tak  
silnie u nas zakorzeniona. Przemyska wystawa nie przedstaw iła nam ani 
produkcyi w Galicji, ani nawet w przemyskim obwodzie. Była to pstra  
wiązanka polnych, leśnych i cieplarnych nawet kwiatów z pod różnego 
kliniatu, rozmaitej barwy i woni, a  i liezwonnych nie brakło

Obok prawdziwie pięknych okazów zagranicznego bydła stały mie 
szańce, odznaczające się tem , że po swych rodzicach same tylko wady 
odziedziczyły. W śród dobrych naszych pługów, piszczała obca locomo 
bila, której wady zupełnie usprawiedliwiają właściciela, że mino wytrwa 
łego obwożenia jej po wszystkich wystawach, dotychczas dzieła swojego 
me sprzedał Obok naszych wyrobow fabrycznych rozpostarły  się dywany 
, ceraty, piękno lecz obce przybłędy, z które,ni z zadziwieniem spotyka­
liśmy się na tak  nazwanej „ k r a j o w e j 0 wystawie

Były więc w Przemyślu niektóre bardzo piękne okazy, ale  czy wy­
stawa odpowiedziała swojemu zadaniu pod intellektuahiym  w z ^ d e m ?  . 
Niestety n i e !  Musimy acz ze smutkiem wypowiedzieć tę prawdę, wła­
śnie dla tego, ze nas bob. Spieszyliśmy na wystawę, aby się nauczyć,
aby kraj coraz dokładnie] poznawać „i„ \  ■ , •

f j , ,  , . J , aby zarowno zdobycze jego na
polu nauk, praktyk, uznać, jako  też i ujemne strony wynaleźć a przy­
czyny ich zbadać. W róciliśmy wszakże z przykrym zawodem.
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Gdybyśmy z własnych po kraju wędrówek, nic znali prawdziwego 
stanu rolnictwa i przemysłu — a jedynie z wystawy przemyskiej ocenić 
go chcieli: sąd nasz wypadłby niepomyślnie dla galicyjskiego gospodarstwa, 
którgo zalety nie koncentrują się w tych kilku istotnie dobrych, zamożnych 
gospodarstwach , reprezentowanych w Przemyślu. Mimo ogólnego zanie­
dbania wyliczyćbyśmy mogli długi szereg gospodarstw i fabryk, które 
powinny były przedstawić swoje produkta a nie uczyniły tego.

Bydła rogatego widzieliśmy około 170 sztuk. Holenderska rasa 
najpiękniej reprezentowaną była okazami hr. Stefana Zamojskiego, hr. 
Włodzimierza Dzieduszyckiego, Teofila Ostaszewskiego i hr. Alireda 
Potockiego. Szkocką rasę Airschire, którą uważalibyśmy za najodpowie- 
naszą naszym górskim okolicom , przeUstawił w doskonałych okazach 
książę Adam Sapieha i hr. Włodzimierz Dzieduszycki. Szwajcarską Te­
ofil Ostaszewski. Oprócz tych , wystawiono różnej wartości mieszańce 
ras zagranicznych między sobą lub w połączeniu z krajową. Ze wscho­
dniej Galicyi przysłał bar. Romaszkan sześć wołów opasowych podolskiej 
rasy. W zbudzały one podziw u publiczności swoim ogromem, a nawet 
niektórzy korespondenci pism czasowych przyznawać chcieli temu bydłu 
pierwszą nagrodę. My musimy ostrzedz ziemian, żeby chowu rasy podol­
skiej nie uważali za tak doskonałą spekulację, jaką na pozór robią Po- 
dolucy. Bydło to nie łatwo i nigdy dobrze się nie wypasa przed 4 rokiem 
życia, bo późno bardzo się rozwija. Rachunek tedy wykazałby małe zyski 
z chodowli — ale na Podolu rachunki gospodarcze nie w modzie. Pan 
Michałowski z Bolestraszyc dał dowód, że nasza rasa krajowego bydła, 
piękne i mleczne wydaje krowy, ale przy bardzo troskliwem i starannem 
utrzymaniu.

Pomijamy wiele innych dobrych okazów ograniczając się na wy­
mienieniu najlepszych i w największej liczbie reprezentujących okoliczne 
obory. Przysłanie jednej lub dwóch sztuk bydła, choćby najpiękieijszego 
nie daje obrazu całej obory w gospodarstwie — bylibyśmy zatem prze­
ciwni premiowaniu takowych.

Kilkadziesiąt koni arabskich, angielskich i mieszanych zupełnie nam 
nie przedstawiło rzeczywistego stanu tej ważnej gałęzi gospodarstwa ga­
licyjskiego. Książe Adam Sapieha choduje obecnie przeważnie powozowe 
półkrwi angielskie konie — a pp. Horoch, Borowski, Masłowski przy­
słali po kilka arabskich klaczy wcale nieszczególnych. Z koni roboczych, 
najważniejszych d!a nas, zaledwo dwa pojawiły się na wystawie. A prze­
cież mamy tyle znakomitych stadnin w kraju, i tak licznych, że produk­
cja owsa nie wystarcza na zaspokojenie konsumeji jego w Galicji.

Owce cienkowełniste szczególniej Negretti stosunkowo najlepiej re­
prezentowane były. Dosyć wymienić okazy pp. Skrzyńskiego, Jabłonow­
skiego, Żeleńskiego, lir Potockiego.

Nierogacizna składała się z kilkunastu sztuk angielskich ras Yorks- 
chire, Suffolk i Essex wystawionych przez pp. Lisowskiego, Jezierskiego 
Brenera. Okazy były bardzo piękne i do poprawy naszej rasy krajowej 
bardzo odpowiednie.

Z machin na pierwszem miejscu stawić musimy żniwiarkę angielską 
p. Brigham, która oprócz dawnego systemu cięcia odznaczała się wybornym 
przyrządem do składania zżętego zboża. Podczas próby kilku rozmai­
tych żniwiarek ta otrzymała bezwzględne pierwszeństwo. O locomobilach 
dwóch obcych i trzeciej ze stojącym kotłem ze Lwowa moglibyśmy nie 
wspominać wcale. Zresztą były zwykłe m łocarnie, sieczkarnie, młynki, 
siewniki, plug:, grabie drapacze i t. d. i t d. A nowością uderzyła nas 
młocarnia do koniczyny, która próbowaną być nie mogła więc i ocenić 
jej nie możemy. Dokł olnem wykonaniem, ilością okazów i umiarkowa- 
nemi cenami naznacz Jy się: fabryka p. Konopki z Mogilan, p. Peters- 
heim.i z Krakowa, p. E iaszewicza z Tarnowa, p. Dornwalda z Ujkowic 
i Lainpeckiego z. Zarzecza

Powszednią ugigę zwracała maszyna pomysłu p Konopki, służąca 
co odczyszcząnia zlmza z nasion groszku i wyki polnej, co było dotych­
czas prawie n ie p o d o i nem. F. Konopka uzyskał medal srebrny na wy­
stawach w Wrocławiu i Krakowie za swoj wynalazek w r 1809. Olbrzymi 
aparat gorzelniany p. Szuinkowskicgo z Opawy zadziwiał dokładnością 
wyrobu i dobrocią materjału Też same zalety odznaczały kilka powo­
zów i wózków miejscowego wyrobu.

Z wymbnw fabrycznych widzieliśmy wszelkie przetwory nnfty i 
wosku ziemnego z Samborskiego i Sanockiego obwodu, cukier z Lai ula, 
O ej i makuchy z Malczyc p Brenera, Spirytusy i likiery z kilku fabryk 
k r a j o w y c h ,  sukno z pod Lwowa, cegły, rurki drenowe i dachówki ze 
Stillerówki we Lwowie, wyborne sery p. Kazimierza Żeleńskiego z Ciekawy 
pod Bochnią, wino podolskie ks. Adama Sapiehy z Bilczy, zapałki, na­
siona, przędze rożne z jedwabiu, lnu i konopi, wyroby koszykarskie i 
Słom ian  • i wiele innych.

Prz vteui było kilka sklepów z obcerni produktami jak z fraucuzkietn i

winami, dywanami, ceratą, herbatą i t. p. Zkąd się wzięły na wystawie 
k r a jo w e j  te towary? Na to chyba tylko Komitet urządzający ją odpo- 
wiedzieć może. My tego nie rozumiemy.

Oddział leśnictwa i ogrodnictwa nic do życzenia nie pozostawia • 
W pierwszym widzieliśmy okazy wszelkich gatunków drzew sta i)c l  
w przekrojach dochodzących do 50 cali średnicy, mianowicie buki, sos"̂
i jodły, oraz młodych sadzonek przeniesionych na wystawę ze szkółek

leśnych wzorowo utrzymywanych w lasach ks. Adama Sapiehy i hr. W o 
dzimierza Dzieduszyckiego, najzasłużeńszych gospodarzy leśnych w Galicji- 
Modrzewie znacznej wielkości z ich lasów przypominały nam owe świetne 
czasy dawnej Polski, która obfitowała w to  cenne drzewo i tyle nam 
dowli trwałych z niego wystawiła. Teraz osika jakby na urągow isko  
zajęła miejsce modrzewiowych lasów. Na szczęście, obok licznych wro 
gów w bankrutującej szlachcie polskiej, mają nasze lasy zacnych opieka 
nów, którzy ich całkowicie wytępić nie pozwolą.

Ogólne wrażenie jakie wywarła na nas wystawa w Przemyślu odbiło 
się dosyć smutnym dźwiękiem w sercu naszem. W iększa część okazow 
należała do tych gospodarzy, którzy bez trudu za gotówkę sprowadź 
mogą wszystko z obcych krajów. Owoców zaś pracy i nauki w własny 
kraju trudno było na wystawie dopatrzeć. Jest ich istotnie bardzo ma 
u nas, ale i ta mała ich liczba gdyby była wystawioną na widok Pu 
bliczny, możeby nie jednego do pracy zachęciła, błądzącego na w łaścw  
kierunek wprowadziła a zbolałych upadkiem krajowego gospodarstw^ 
pocieszyła i nadzieję lepszej przyszłości wskazała Moda w chowie P(>wnJ 
ras zwierząt domowych, zamiast chęci zadośćuczynienia wyrozumowany  ̂
potrzebom gospodarstwa; ślepe naśladowanie fantazji pńaskich, brak r 
chunku w każdem przedsiębiorstwie, nieznajomość najgłówniejszych za' 
sad nauki rolniczej i brak chęci nabycia onej, dobrowolne zerwanie 
gólnym postępem rolnictwa i przemysłu, i lekceważenie obowiązkowi 
które ziemianin wypełniać powinien jako prawy obywatel kraju i czhm 
społeczeństwa, oto wybitne cechy dzisiejszego ziemiaństwa w Ga>J^ 
Jednostki nie należące do tego śpiącego tłumu walczą rozpaczliwie z prZ° 
sądem, złą wolą, obojętnością a nawet szyderstwem braci sąsiadów i ty 
głębokie a sumienne przekonanie, że krajowi dobrze służą podtrzy111 ^  
ich i do wytrwałości zachęca. Oprócz wyżej wymienionych chorób, > 
które leczyćbyśmy się powinni — objawia się we wszystkich sprawach i cZ5 
ilościach naszych pewien nieład, który już nieraz chciano usprawiedh" 
„polską naturą.“ Świeży przykład nieporządku i zamieszania przed* 
wiła nam właśnie wystawa przemyska. ■■

Już minęły czasy, gilzie urządzenie wystawy zależało od 
tego, który się trą zajmował. Dziś, gdy wystawa ma uczyć i w krót ^  
czasie przedstawić obraz duchowy i materjalr.y całego kraju i społf*2̂  
stwa, powinna być uporządkowaną jak spis obejmujący treść (ksu- ^  
dzieła. 8ą na pewnej podstawie ugruntowane przepisy i rady, P°‘ ’  

których każdą wystawę urządzać należy. Geniusze tylko kroczą cwk'^ 
nowemi drogami i łamią potęgą swego ducha wszelkie dawniejsze r a ^  
tworząc w ich miejsce inne — lepsze. Że geniuszami nie byli " '^ y  
wystawy przemyskiej, — a utorowaną drogą iść nie chcieli, przekona 
się zbyt dokładnie. Oprócz machin i narzędzi, które skupione P 
niczego zresztą znaleść nie było można. Ztąd ogromne utrudzeni® ^  
czno i umysłowe dla zwiedzającego i trudność porównywania podob>. 
sobie, ale nierńwn ch przedmiotów. Idąc od bramy wzdłuż sẐ y  
naprzód zatrzymaliśmy się przy powozach — dalej zaraz spostrz<0 ^  
pod tym samym dachem małą restaurację z szy nką, piwem i wódk-F . 
nią wystawa piwa, nieco dalej cukiernia, wystawa ornatów kościeM  
dziewczyna sprzedająca gościom wodę sodową i następnie woły pod" 
Przytoczyłem tu tylko jeden mały a prawdziwy przykład nieporzą* 
rozkładu wystawionych przedmiotów. Ale żebyto przynajmniej by ^ 

z gospodarzy lub delegatów wystawowych, którzyby oprowadzali 1 y, 
śniali każdy okaz zwiedzającym. -  Jednakże nikogo nie widzi*’ ' ^  

ktoby nas umiał i chciał w czemkolwiek poinformować. Spiso" 
żadnych nic porobiono, co wielką szkodę przynosi wystawcom 1 
dzającym. . . .  l0śfi *

Pomijając nareszcie wiele drobnych dowodów niepraktycZ1 
\ nieporządku dotknąć tu muszę dwóch jeszcze bardzo ważnych, J*' #(,0 
tytoniu i jeżdżenia po placu wystawy. Pierwsze grozi niebezp.ccz111; 
pożaru, zwłaszcza przy tylu zapalnych materjałaeh jak słoma, i
i t. p. Drugie jest co najmniej dowouern lekceważenia pul'1’*

lub

. «  60'

najłatwiej zdarzyć się może wypadek stratowania lub p r z e j e c h a n e . ^  ^  
rowo też przestrzegają wszędzie, aby oprócz wozów z żywno 

i zwierząt nikt na plac wystawy nie wjeżdżał. Tymczasem n : e k t ó i z > ^ y .  
kowie komitetu wystawy przemyskiej sami w tej ntierze dawali z  .

. .. ......................................... ...........................-  , ^yS
objawem barbarzyńskich w XIX. wieku obyczajów. Na wszelka • .j 
wach, gdzie właśnie swobody i spokoju do oglądania przedmiotów pot
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pan ’ C° Szn'°  o b u rz a *o publiczność. T rzec iego  zaś dn ia  w jechał szum no 
s t r , CPSarsko ’ kró lew ski konjuszy otoczony k ilk u  gospodarzam i wystawy 
ich ymi W k on tuszp ’ k a ra b e le  i k o łp ak i z  czaplem i p ió r a m i! . . .  Pow ozy 
fy v ch T * * 0^  Spokpjn% P ub liczność , ja k  gdyby owych 20. kroków  dzie- 
Zan. i 0(1 w,1«trz a  w ystaw y niem ógł pan  koniuszy  p rze jść  p iecho tą,
to j ,  szafow ano kontuszem , za  często ściągano ręk ę  do czapki — ale 

w przem yskim  pow szechnie p rzy ję te  i zn an e  od daw na . .n ie s te ty !
• to . W Całp' wys ta wie dwóch czy trzech  ty lk o  w łościan  u d z ia ł wzięło 
sien- ’ k tó r -vch zaw sze b ierze z sobą  pew ien zasłużony  około podnie- 
Q la ośw iaty  i by tu  w łościańskiego obyw atel sanockiej ziem i p. T . O. 
^ z a c h ę c e n ie  innych n ik t  się nie troszczy ł, n ik t  n ie  pom yślał, że w ystaw a 
kon- PSZą p rzp d staw ia  sposobność do zb liżen ia  się z w łościanam i, k tó rych  
h - me  P ^ y g a rn ą ć  trz e b a  i zam iłow anie do zgody, p racy  i n auk i roz-

* tia' w ięc w ystaw ę w P rz em y ślu , a le  okazem  najw ybitniejszym
ju tsu tn ie .szym  b y ła  ona sa m a , bo p rzed staw ia ła  treść  społecznych 

cj.c] n,lsz3 <h i dow iodła j a k  m ało  m am y ludzi, praw dziw ie k ra j kochają- 
11 1 o dobro  ogólne troskliw ych.

sa iz a  Ocem c tez pam ię tn ik  C eli,m ego m ógł G othe, co go z en tuzjaz­
mem tłum aczy ł, uderzony  oryg inalnością  i żyw ością obrazu  a le  nie k ażdy  
się w m m  rów nie rozm iłu je. J e s t  lo w łoski P a se k  z tą  różn ica  że b ł 
dzielnym  a rty s tą  Z nakom ita  postać n a  tle  XVI. w., postać iakfei sz tu k a  
odtw orzyć byłoby n iepodobieństw em , bo by n ik t n ie  w yroił ta k ieso  zhio 
row iska  uczuć t pojęć wzniosłych i dziecinnych, sz lachetnych  i dziwa 
cznych, tak ie j buty , fan taz ij, energij -  a  d o b ro c i , ja k ie  się nam  w Cel- 
lin im  przedstaw ia ją . Zachw yciła Góthpgo ta  p raw dziw ość o b razu  chociaż 
n iew ątpliw ie po sw ojem u wyidealizowanego. — A leć i sposób idealizow a­
n ia  w iek a  człow ieka charak teryzu je .

Nowe K siążki.
4  .
ywe Benvenuta Cellini złotnika i rzeźbiarza, przełożył 

włoskiego Hieronim Feldmanowski. — Poznań, nakł Tłu­
macza T. I. 1868. XI. i 325. Tom II. 1868. str. 453.

sie w Ł'h: ? t ż p rz.pkła(1 *,pn. nosi na  sobie  d a tę  poczęcia d ru k u , u k aza ł
Z b i e ż n a  w zIn iA ,I| l e r 0  Wt  t011CKU ' i In0Ż Pn7  K<> p o m in ą ć  z b y w a ją c  
>'al(t„, li ^ . " " ^ u k ą ,  j e s t  t o  b o w ie m  d z ie ło  s a m o  z  s ie b i e  w ie lk ie g o  c h  i-
'vierzao l z a J«c ,a > tłum aczen ie  stanow i zasługę tego, k tó ry  się go” pod ją ł
1 hldZ,e W J M P 0 2 n a j ^  n ao s ta tek  trokhw ośćnn m am ę z jak iem  p rzek ład  dokonano  m e je s t  u  nas zwyczajnem.
,l!»lece l ly  z r?cz" osc “ ,e Jp'lt>okrotme mówić o tern gdzieindziej jak
C °  w T a<' t t n ,a  W ° f ‘?  d z f  H tP ra tU r  0 ,’C ych  b y f .vhy n a s z e j  p o ż y te -  
lic tw o  I l a r o -' k s z t a ł c ą  s ię  i w y p e łn i a ją  w c h o d z ą c  w  to  w s p ó l-
, ta now i w  ’ l  ,n ' r f ap< ' Z n a ll ,°  S1,e  b b ż s z e  z  tl,'PŚ< i;l 1 f o r m ą  d z i e ł  o b c y c h  
0,1 D lii i i f  l !  1 M a t “ ™  z i m ih n ię ta  w  s o ln o  m a r n i e j e  j a k  o d c i ę ta  
ruz'lz ie  n ' f i '  kSZtałCI S1?,-pew.n>'m Pra c .V p o d z ia łe m ,  r o b o t ą
! k aż il " a  n a r o d y ,  t a k  z e  w  c y w il iz a c j i  o g ó ln e j  k a ż d y  c o ś  p r z y n o ś i  

a z d y  COS b i e r z e . . .  a  t e n  c o  c h c e  n m n » w  . . .o .  J  . y.
* każłiyr ' i • o jw iu /iu tji i.goincj Kazuy cos przynosi
^"■sze nown-i ! f r-z e '1 '  a  te ilr,C? l /1Ce 0Sra n itz >'ć si§ w łasnem i w yroby 
*k« t i e Po , i  0 i ■ nmS!- IIekv° C 1 ,te ra tu ra  jak ieg o ś n a ro d u  po chiń- 
%J’czo ■? od ,n n >’ch a  za ,m ze  sam a li w sobie, u p ad ek  jej po

a n iu  sił i pew nym  czasu przeciągu  je s t  nieuchronnym
S y c z , ^ ? ! , ' df w onlliśn?y nie ra z  n a  p rzek ład y  arcy d z ie ł l i te ra tu r  
'‘H h  if ; bolpJPniy. ,z nam  z m en ty lu  b ra k n ie ; -  gdy pobieżnych 
s'§ sti * ’ !na ." :ir t 'VC, P ro dukcij chwilowej rozryw ce służących tłu m acza  

? stosy b iz  żadnej korzyści oprócz zabaw y tych co się  ty lko  baw ić pra-'
W i e s i a , S per  Ji !Z *"Pn'Cy ?ddawi,a k ilkakroć, Dantego kilka­
m i, t  ł. f T t ! p y yik  PT rZy niPzl,Pzonp * y d an ia , toż samo Kran- 
V d  i - len d rf-V’ Sz."pdzl ’ my połowę skarbów ogólnych ludzkości 
* 4 e  SOme - ,C p,ZJSW0ili- -  Tłumaczono u nas niegdyś i
Sta»3 , e d e  r Z oddan,1T  S1<? I,ratcy a p i ło w a n ie m ,  dziś przekłady, 
“kWzei P 1° ”  • 11 n « pokonyw a płatny od arkusza robotnik, gdyż tego
"^ u p o m n ien ie  P° u$ m c  la t Pary , idzie to do koszapnmnienie Spisać d e s i d e r a n d a  nasze, zatrudno by tu było
? « n i w l r y ,ltpra.,.u rP klasyczną, ile nam z niej brak. Czyżby nie było 
^ zVkip, piśmiennictwa korzyścią, gdybyśmy owe XVł XVII w
S ^ 'd a ja c e m fS i e r Zyt“  d<?k.°?ane  tłum aczen ia  klasyków , z no tam i uzu- 
kpżcil i ja k ic h  stan  dzisiejszy  filologij w ym aga — n a  nowo wvrlnli 
I" f i t T i  tór  “-a kt;drych zbyw ali,, C ^ L / s h e k ^ a T ^ S f

/..i111!1: ^ 0”31’ V W  powierza

pi Z), swojcl. v, .w , . -------------------------------------------------------«u m ciftłj zasiu^
K siążka ta  zostan ie  — choć by ją, niew iele osób czytać chciało  i "mogło 
a le  to  p raw dziw y przysm ak d la  w ybranych.

D r . O m e g a .

Pisma Jakuba Jasińskiego, Jenerała inżynieryi w b. woj­
sku Litewskiem. — Kraków. Dr. Uniwers. 1869. 8. str. 135. 
Wydanie J. R. B.

„ . „ i ,  R pcen?en t  C zasu surow o się obszed ł z  p ism am i je n e ra ła  Jasińsk iego , 
n iT™ ;Zy 18 l,cllPn,1. i odm aw iając im w szelkiej w artości. D zisiejsza 
m ia rą  je  m ie rz ą c , w istoc ie  m ało  sie tu  znajdzie  poezyj praw dziw ei a  
fo rm a zu p e łn ie  d la  nas n iesm aczna, a le  nic z a p o m in a ją c 'k to  był Ł ł

k o ń ca  XVI1L w ’T i e l c I  drogi. 1 <lokU,Be,lt do ° brazU
Ja s iń sk i ja k  w iadom o w 1794. w W iln ie  w yw ołał pow stan ie , a  zgi­

n ą ł n ie  chcąc się p o d d ać , p rzy  sz tu rm ie  P rag i 4  L ist. 1794 r. B ył to 
zo łm erz  i p a tr jo ta  bohate rsk ie j cnoty.

N a  n iezzczęście by ł też  J a s iń s k i ,  j a k  wielu w spółczesnych jego 
w o lte ry s tą , n iedow iarkiem , liberalnym  duchem , a  to w oczach recen zen ta  
zaćm iło jego^ sław ę b o h a te rsk ą  i odjęło pismom w artość —  naw et tę , 
k tó re j s trac ić  nie m ogą ja k o  m ate rja ły  h isto ryczne. Ł atw o było po tęp ić  
p rzestarza łego  au to ra  p io se n k i: '

C hciało s ię  Zozi jagódek . —

inożmi K i j  K r z y w y :

ając
•za-:: . .......  pow ierza-

? n Q t n x o t t r ^ : " !  u- ' i 10 m ogh Jl,z nilPC calpg0? C eryantesow ego 
eron i , ZPSta' , l ł  F o n ta n a  nowy i w yborny p rzek ład . A le Cal-

l  iłow e11".! e -  i 6 * ' a  L u !z iali>> a  m nóstw o rzeczy innych pożądanych 
5t° do * 1TOtb1e ,lap r zy k ład  i niem ieckich dzieł m nóstw o. Co by tu

k(*ód si Sdyby • • • a le  w estchnąć p o trzeb a  —  w m łodzieży  n i
a «w orzyó  n a leży  c z y te ln ik ó w ...  m iłość n a u k i . . .  m i ł o ś ć T r a c f

t najzdoi?Vmy. ° i  T 'v<'rlupip; J,nie tłu m acza  znane je s t  ja k o  jednego 
S n y  : “ PJ SZ.VC 1 ;l skrom nych pracow ników  w P o zn ań sk iem . piękny ta len t 
^ S ; j b 0 n ‘b  p rzytem  sum ienność w ielka. N ie znam y u^nas le- 
t Cz sam ', I r  poW!p.ŚŁI, n ad  Jpgo I m p r o w i z a t o r a  A ndersen ’a  (1857) 
d*64 au tora  F a |’ t a  J e d n a k . lpdw,lp z a a 'to. T łum aczy ł tak że  O b r a z k i  
, 0'v«clzaevcn P - T eldniaiiow shi w ydał k ilk a  zbiorów  poezij rzeczyw istego
V z  o \ v  U’ p rz ?k ad p T snl J tr sk ic h  i k r o a c k ic h . . .  n ao s ta tek' • We n e c j i  (w p rzededn iu  1866. r . | . . .  uaosiatcK
C> r n  5 *  t p . P  F eldm anow skiego p rzek ład y  odznaczają  się  wido- 
O p< '^ ł I,^ ” “-n "  pow sf dm pm > sta ram ,em , dokończeniem . . znać 

^ka. y n ie n a  2am “ ie, a le  z zannłow ania. -  1 to u  nas dziś rzecz

t > pl t a ‘ c i n ' r m i1 tmÓgł tĆŻ Zam iar ^ u m ączen ia  p am iętn ika
Zl'ioisy tJpllll,1> k t° fy  >1 tias ty lko  przez w yborow ych czyteln ików  no

£ \ T T l  h)C n,°Że' Dla1°g6,,i ksi^zka nie n C g o S '
dziw. ' .  sob l°  ,ta k  z .',wp ptętno  epoki, w łaśn ie  za le tam i swemi stanie

2miłować *  ! rn ,T aC?ną‘ • ! '° tra ,‘ba  ppw!'pg0 w y łtsz ta icen ia . ab y  się •te w praw dzie  i um ieć się p rzen ieść  n a  odległe stanow isko  pi-

Tójdź do m nie k iju  krzyw y! ju ż  twojego pan a ,
N a  nowe pędzi fale pow tórna o d m ia n a !
Z rzeczm y się m iejsca, sław y, fortuny , h onoru  
A niś ty  zró sł do m iasta , an i j a  do dw oru —
K ow nie nas obu p łonne n adzie je  zaw iodły,
l y ś  bez sków ki żeś g ruby , m nie źle żem  niepodły.

o, Cały zbiór i spuścizna po je n e ra le  sk ła d a ją  się z w iersza obszernego 
o S tefanie Batorym , killcu okolicznościoyw ch, (Do F xu lan to w  polskich  1793 
ro k u ) ze śpiew ek ja k  ów o Z osi i ja g ó d k a c h , z poem aciku sw awolnego
s p r z e c z k i ,  w k tórym  są  dow cipne często ustęjiy, i z niew ielu B ajek .
W iersz w pow ażnych dek lam acyjną  m a c e c h ę , ale nie je s t  bez zalety , 
w sw aw olnych lekki i zręczny często , w niek tórych  dosyć posp o lity  i n ie 
odznaczający  się m czem . K siążka  też to  —  pam iątka , dokum ent, rzecz 
b ib lio teczn a , te m a t do studjów  nad  lite ra tu rą  X V III. w. i p rzyczynek  
do b iogranj J e n e ra ła ,  k tó rą  wydawca sk reś lił n a  początku, 

bzezegółów o żyw ocie m am y szczupło bardzo.
D r . O m e g a .

Elozinaitosci.
—  D zięk i gorliw ości niezm ordow anej rzeczyw iście h r  W ł Pint  

ałożyciela  m uzeum  h istorycznego w R appersw yll, in s ty tu c ja /ta  ro'zwiia Z  
wielkim  pośpiechem  i powodzeniem. Z am ek w yrestaurow anv  H L ,?  

yw a darów  m nostwo i p am ią tek  praw ie każdodzienn ie D otarł , V  
ięcej z zagran icy  niż z k ra ju . ^  w szakze

LI „  D I O t O ł» lrł Au.* ...... 1 . 1. * 1 1 -1 -

załóż 
z
b .y
więcej z za g ra .....

H r. P la te r , k tó ry  w ydał n iedaw no nekro log  hr. Montnlemi.A r 
r ich ) d rugą edycją jego , z p o rtre tem , n a  k o r z y ś ć  m u z e u m  ?  ?  
w ał. (D rezno. C ena 2 franki). ‘- m u z e u m  w ydruko-

Z acbęcać do podtrzym yw ani tego z a k ład u  zdaje  sie n iem nm , * .
jesteśm y p ew ni, iż gorący tru d  założyciela  do wszvstk,Vb y po trzeby , 
przykładem . D>lkicp se rc  przem ów i

m irsldego z Rozw adow a. J e s t  to o m yłka  ,  „ 1 ?  Prem ium  ks. L ubo- 
kiem  zajęcia tą  sp raw ą i m ilczeniem  dziV ninkow 'ubolew ac S e i T *

-  Ogłoszono zatw ierdzen ie  kolei ,
P rzedsięb iorcą je s t  R . R. R iab in in , o b o w i t ! '^ ” tJ k U0W^k '> - 1 rześki,ej _  
jow a do B erd w zo w a i do B rześcia  lit . S  zlll“ 1(>wać kolej c a łą  z K ;-  
wa i Galicji (535 w iorst razemf 1 M emS ^  do ,Radziwiłł°-
w rok, całość w p ó łtrzec ia  rok u . K anTtH  z l ł f n  Ma i)!,
rub li sreb rnych . k a p i t a ł  zak ładow y wynosi 4o,650,250
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— O d d a w n a  p o ż ą d a n ą  „liyła d la  a rc h eo lo g ó w  m a p p a ,  k tó ra b y  d o ­
z w a la ła  o b ją ć  w e jrzen iem  w  ja k ic h  m ie jsco w o śc ia c h  p a m ią tk i  e p o k  ró ż ­
n y c h  zn a jd o w a n o .

D o tą d  w szak że  a n i n a  ilo ś ć  u m ó w io n y c h  z n ak ó w , a n i  n a  k o lo ry  
ic h  i t. p . n ie  by ło  zgody. T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  K ra k o w sk ie  z a  in ic ja ­
ty w ą  h r .  A l P rze ź d z iec k ie g o  i p ro f . Ł e p k o w sk io g o  p rz y ję ło  j u ż  p e w n ą  
ilo ść  zn ak ó w  w ty m  ce lu  w y k o n a n y ch . _

K o lo r b ru n a tn y  o z n ac z a  e p o k ę  k a m ie n n ą ,  p ie r w o tn ą ,  ż ó łty  k a m ie n n ą
. . J  n  * •  n i a t u n c l r i  f l rn iT ti

zu, n< 
ę rz y

la in e . 2. B u d o w le  n a p a l ;—  - ń  .
g robow e. 6 M o g iły . 7. B u d o w le  k a m ie n n e . 8. O łta rz y s k a . 9. B ozyszcza  
10. K a m ie n ie  ru n ic z n e . U .  D o lm en y . 12. C m e n ta rz y s k a , / p o p i e  n icej. 
13. K o śc i lu o z k ie  ( tru p ie  g ło w y ) 1 4 . K o śc i z w ie rzęce  (ro g i je le n i) .  15. 
S p rz ę ty  z  e p o k i  k a m ie n ia  n ie sz li to w a n e g o , (s ie k ie ry ) . 16, S p rz ę ty  z  e p o k i 
k a m ie n ia  sz lifo w an e g o , (m ło ty ). 17. S p rz ę ty  z  e p o k i b ro n z u  (c e lt  . 18.
Z  e p o k i p ie rw sze j ż e la z a . 19. Z  e p o k i d ru g ie j ż e laz a . 20. K u lk i s z k la n n e . 
21. P ie n ią d z e . 22. Z a b y tk i  rz y m sk ie . 23. M uszle . 24. P o la  bitw y.

S a m o  z  s ie b ie  j e s t  w id o czn em , iż  m a p p a  a rc h eo lo g icz n a , n a jle p ie j  by  
u k a z y w a ła  o s ie d len ie  w ró ż n y c h  e p o k a c h , s ta n  k ra ju ,  w ęd ró w k i lu d n o śc i, 
s to s u n k i  z s o b ą  p le m io n  ro ż n y c h  i t  p. l i r .  P rz e z d z ie ć k i m a  s ię  z n a j ­
d o w a ć  n a  k o n g re s ie  a rc h eo lo g ó w  w B o lo n ii i p rz e d s ta w ić  p ro je k t  ty c h  
z n ak ó w , do  p o w sz ech n eg o  p rz y ję c ia .

—  D o w ia d u jem y  s ię  z  pew n eg o  ź r ó d ł a ,  iż  z a m ie rz o n a  p rz e m ia n a  
K w i a t ó w  n a  p ism o  il iu s tro w a n e , n ie  p rz y jd z ie  z a p e w n e  do  s k u tk u .

N a to m ia s t  u k ła d a  s ię  p la n  w y d a w n ic tw a  n o w e g o , o d p o w ied n ieg o  
w y m a g an io m  c z a s u  illu s tro w a n e g o  d z ie n n  k a  w K ra k o w ie , k tó re  m a  n o s ić  
t y tu ł :  D z w o n .  P rz y g o to w a n ia  k u  te m u  ju ż  s ą  p o c z y n io n e , a  w n o sząc  
z e  z n a n y c h  n a m  im io n  osób , k tó re  s ię  z a jm u ją  w y d aw n ic tw em , m o ż n a  m u  
ś w ie tn ą  p rz y s z ło ś ć  ro k o w a ć . T e j z  s e rc a  D zw o n o w i ż yczym y , b o ć  p a t r o ­
s z ę  w sty d  d la  K ra k o w a  i L w o w a , że  s ię  d o tą d  n a  o ry g in a ln e  i a r ty s ty ­
czn ie  p ro w a d z o n e  p ism o  j a k  T y g o d n ik  i K ło s y  z e b ra ć  n ie  m o g ą . W sz y s tk o  
co  w ty m  ro d z a ju  d o tą d  z ro b io n e , n a d e r  j e s t  z e  w szech  w zględów  u b o g ie  
i  u ło m n o .

— W  L ig n ic y  n a  S z lą z k u  w  b ib lio te c e  k o ś c io ła  ŚS . P io t r a  i  P a w ła ,  
n a u cz y c ie l w yższy  D r. K ra f fe r t  i d ija k o n  s ta r s z y  P e n z ig , w y n a le ź li d a w n y  
re k o p is m  T y t u s a  L i v j u s z a .  — Z n a jd u je  s ię  w  n im  p ra w ie  c a łk o w ita  
d e k a d a  c z w a r ta ,  k tó r a  u c z o n e m u  ś w ia tu  b ę d z ie  p o ż ą d a n ą . —

— P r z y  u n iw e rs y te c ie  L ip sk im  (u s ta n o w ił  r z ą d  s a s k i  n o w ą  k a te d r ę  
ję z y k ó w  s ło w ia ń s k ic h ,  n a  k tó r ą  od  p ó łro c z a  le tn ie g o  p o w o ła n o  D r. L is- 
k ie n a  d o tą d  p ro fe s o ra  teg o ż  p rz e d m io tu  p rz y  u n iw e rsy te c ie  w J e n a  od  
ś m ie rc i S e h le jc h e ra  B y ła  o n a  te rn  p iln ie js z ą  p o trz e b ą  w S a k s o n ij ,  że  
k r a j  te n  liczy  do  d w ó c lik ro ć  s to  ty s ię c y  S e rb ó w  Ł u ż y c k ic h  (W e n d ó w ) i 
m n o g ie  z a c h o w a ł p a m ią tk i  p r a s ta r e j  s ło w iań szczy z n y . S to l ic ą ,  j a k  w ia ­
do m o , W en d ó w  Ł u ż y c k ic h  j e s t  B u d z isz y n . (B a u tz e n ) .

—  D i x o n ’a ,  F r e e  R u s s i a ,  u k a z u je  s ię  w t łu m a c z e n iu  n ie m ie ck ie m  
z n a n e g o  l i te r a ta  A d o lfa  S tr o d tm a n ’a  u  D u n c k e ra  w B e r lin ie . P ie rw szy  
to m  w ty c h  d n ia c h  s ię  u k a ż e . — G o d z iło b y  s ię  p o d ją ć  p r z e k ła d  je g o  n a  
ję z y k  p o ls k i.

  P a n i M a r ja  v o n  R o s k o w s k a ,  je ś l i  n ie  o s o b ą  to  im ien iem  P o lk a ,
w  l i te r a tu r z e  n ie m ie ck ie j d o sy ć  z n a n a  w y d a ła  w  B e r lin ie  u  D u n c k e ra  
z b ió r  p o w ie śc i p o d  ty tu łe m  „ U n p  o 1 i t i s c h e  G e s c h i c h t e  n .“ P ierw sze, 
w y d a n ie  p ie rw s z e g o  to m u  b y ło  sk o n fisk o w a n e  z p o w o d u  p o w ieśc i „ E i n e  
C o n c e s s i o n "  W  d ru g ie in  w y d a n iu  z p o w o d u  w y ro k u  s k a z u ją c e g o  j ą  
n a  z n isz c z e n ie ,  p o w ie ść  t a  z o s ta ła  o p u szc z o n ą . D w ie in n e  ró w n ie  p rz e z  
p r o k u r a to r ią  o b w in io n e , z o s ta ły  p rz e d  sąd e m  o czy szczo n e  z  z a rzu tó w . 
N o sz ą  o n e ’ t y tu ł :  „ E in  W a n d e r le h r e r "  i „ E in  H ille ru f"  a  m a lu ją  n ie sz c z ę -  
ś liw y  s ta n  n a u c z y c ie li w ie jsk ich  z  p o w o d u  lich e j p ła c y  i z łeg o  o b c h o d z e ­
n ia  s ię  z  n ie m i d u c h o w ień s tw a .

—  T o w a rz y s tw o  w y c h o w a n ia  i  o św ia ty  w P a ry ż u  c h cą c  u c zc ić  p a m ię ć  
z m a r łe g o  lir . M o n ta le m b e r t’a , k tó ry  m a ją c  la t  d w a d z ie ś c ia  ro z p o c z ą ł w a lk ę  
o s w o b o d ę  n a u c z a n ia ,  p o le c iło  c z ło n k o w i sw em u  (i c z ło n k o w i I n s ty tu tu )  
P .  A . C o ch in  p o ś m ie r tn ą  p o c h w a łę ,  k tó rą  on  p u b lic z n ie  n a  p o s ie d z e n iu  
T o w a rz y s tw a  o d c z y ta ł.  -  P .  A . C och in  b y ł p rz y ja c ie le m  z m a r łe g o  a  od- 
c z v t je g o  n a c e c h o w a n y  u c z u c ie m  p r z e ją ł  s łu ch a c z ó w .

M o n ta le m b e r t  d z ie ck ie m  je sz c z e  z  je d n y m  ze  sw y ch  to w a rz y sz ó w  
sz k o ln y c h  z w ią z a ł s ię  w sp ó ln y m  a k te m  n a  p iśm ie , iż  o b a  w  c ią g u  ży c ia  
s łu ż y ć * m a ją  i p o św ięcać  s ię  z a  h o n o r, z a  w ia rę ,  z a  s w o b o d ę , i o jczyznę . 
N ig d y  tó ż  d o b ro w o ln ie  do  k o ń c a  ż y c ia  r . ie u c h y b ił te m u  z o b o w ią z a n iu . 
M o n ta le m b e r t  g o rliw y  k a to l ik ,  b ro n i ł  szczeg ó ln ie j sw o b o d y  k a to lic y zm u , 
w y c h o w a n ia  k a to l ic k ie g o ,  m iło s ie rd z ia  k a to l ic k ie g o ,  l r l a d i j  k a to lic k ie j ,  
P o ls k i  k a to lic k ie j  i L ib a n u  . .  P r z y z n a ł  s ię  p o d  k o n ie c  ż y c ia , z e  s ta ją c  
w  o b ro n ie  sw obód  n ie sp o d z ie w a ł s ię  w cale , a b y  a b so lu ty z m o w i i d e s p o ty z ­
m ow i w K o śc ie le  m ia ł  s ię  k ie d y  b ro n ić . „A le  —  p isze  o n  w  liśc ie  swymi 
— k tó ż  m óg ł p rz ew id z ieć  w r .  1 8 4 7 ., że  l ib e ra ln e  p a n o w a n ie  1 m s a  
k tó re m u  p rz y k la sk iw a li  w szy scy  o b u  św ia tó w  m iło śn icy  sw o b o d y , s ta n ie  
s ię  p a n o w an ie m  tern  k tó re g o  w y ra z  s tan o w i U n i v e r s  i C i v i l t a .

— D z ien n ik  1’H i s t o i r e ,  (d. 10 M aja ) p o d a je  o p is  w y p a d k u  
w  R o s ij b a rd z o  p o sp o liteg o , o d a rc ia  i  p rz e ś la d o w a n ia . b e z b ro n n e g o  c u -

z  R o s ji  i z a p o z y w a  C esa rz a  R o sy jsk ieg o  o w y n a g ro d z en ie  p o s z k o d o w a n ia  
a  m in is t r a  fr a n c u z k in g o  o b r a k  ‘o p ie k i n a d  so b ą . P le c h a n ó w  w p ra w d z ie  
n a  s k a r g ę  jej z o s ta ł  s ą d zo n y  i s k a z a n y  n a  z s \ ł k ę ,  a le  1’. M a lle t  p o n io s ła
s t r a t y  n fe p o w ro tn e .  P o z e w  b rz m i  b a r d z o  d z iw n ie ,  i n a t u r a l n i e  do  n iczego
n ie  d o p ro w a d z i,  ró w n ie  j a k  z a p o zw a n ie  M in is t ra  O ll iv ie r ,  a le  d z ie n n ik  
s łu sz n ie  u w a g ę  c z y n i ,  iż  A n g lja  w ta k im  r a z ie  o szk o d ę  w y rz ą d z o n ą  
p o d d a n e m u  sw o jen iu  u p o m n ieć  by  s ię  p o tra f i ła .

(  a ss ig n a tio n  a u  S ie u r  A le x a n d ra  -N ic o la ie w its c h  de
G o tto rp , d i t  A le x a n d re  D e u ss e  (s ic )  e x e r ę a n t  c o m m u u e m e n t a  S. Pęto* 
b o u rg  (R u s s ie )  la  p ro fe s s io n  d ’e m p e re u r  e t  c z a r , . . .  a  c o m p a ra i . 
h u i ta in e  t ra n c h e  . . .  a  la  p re m ie re  c h a m b re  d u  t r ib u n a l  c i v i l . . .  1

— D r .  X .  L i s k e  w e L w o w ie . Z a  p r z e s ła n e  k s ią ż k i  . s k ł a d a j  
n a jsz c z e rsz e  d z ię k i. D o tą d  w sz a k ż e  a n i p ie rw s z y  a n i d ru g i nas 
d o sze d ł. . v j

— D r .  L .  K .  w  P o z n a n iu . O d e b ra liśm y  l i s t  i p ię k n y  p rz c a  i 
z  k tó re g o  z d a m y  sp ra w ę . P o d z ię k o w a n ie .

  p p .  r .  —  i —  P .  z  p o d  M iło s ław ia  —
C h o ćb y śm y  n a jse rd e c z n ie j p ra g n ę l i  z a d o ś ć  u c zy n ić  ży cz e n iu  l)anV  

u m ie s z c z a ją c  l i s t  Ic h  w T y g o d n iu , d z ie n n ik a r s k i  o b y c za j, b a rd z o  z r 
s łu sz n y , n ie  d o p u s z c z a  t a k  p o c h le b n e g o  d la  n a s ,  u  s ieb ie  d iu a  
s p ra w o z d a n ia .  T e rn  b a rd z ie j n a m  ż a l ,  iż  ono  m ie śc i ra z e m  u/ / a  .„niat  

- - ' d la  k tó ry c h  i a u to r  c z u je  p ra w d z iw ą  w d z ięczn o ść . D » .s łu g i a r ty s tó w , d la  k tó ry c h  i a u iu i  c z u je  ^ a y r u z m ą  ;
R ó w n y  W o j e w o d z i e "  n a  s c e n ie  lw ow sk iej a  p o d o b n o  i k ra k o w s 

o d e g ra n y , w c a le  ta m  n ie  p o z y sk a ł p o w o d z en ia . C zem u  to  p rz y p isać , 
w ierny , a le  d o z n a n y  zaw ó d  b y ł n a m  b o le sn y . D o p ie ro  s ta r a n n a  g ra  
w a rz y s tw a  p o z n a ń s k ie g o  p o d n io s ła  go  i  o p ła c i ła  n a m  zaw ó d  u 
s to k ro tn ie .  , . „pyt

O to  ju ż  b lis k o  l a t  c z te rd z ie ś c i  w y trw a łe j w p ra w d z ie  a le  n ie
szczęś liw e j p ra c y  l i te ra c k ie j  m a m y  z a  s o b ą . »— P rz e b y liś m y  n a  te j i . cjj
c ie rn is te j  w ięce j n iż  s ię  w y p o w ie d zieć  d a je  k o le i  r ó ż n y c h ,  w ^
p rz e m a g a ły  w ra ż e n ia  m ogące  z ra z ić  i z ro d z ić  z w ą tp ie n ie ; do zn aliśm y  9
n ie ra z  i p o c ie c h y  s e rd e c z n e j — p rz y s z ły  o s o b is te  c ie rp ie n ia ,  tu lą c  
ra z em  z n iem i n ie ch ęc i i p o tw a rz e  z ło ś liw e  ty c h , k tó ry m  n iem ie liśm y  
ś c ia  s ię  p o d o b a ć . Ż y c ie  s t r u te  id z ie  k u  k o ń c o w i, m n ie j n iż  k ie d y  w  
l ic z ą c  d n i ja s n y c h .  T a k i  lis t  j a k  W a s z ,  jS zan o w n i B a n o w ie , .„ „ „ snól-JilIV 0,0*. , « *** a. , -

n a jb a rd z ie j  z re zy g n o w a n e g o  n a  w sz y s tk o  p o d n o s i i d źw ig a  je sz c z e  w 
c zu c ie m .     „onla&

i  l l i r "  l u u  U l t )  Z .J 1 D  i i i  u t i r . u w .  x  ‘ " . ’ J  J  •' •' ,  •'

śc i. J e s t  o n a  tern  w ię k s z ą ,  że  n a  o s ta tn ie  d n i p rz y p a d ło  w ięcej twa 
c h w il ,  n iż  n a  ow e c z a sy , g d y  z n ie ść  j e  ła tw ie j b y w a ło . „.wiece

N ie  m o g ą c  w y d ru k o w a ć  l is tu  W a s z e g o , łą c z y m y  s ię  w  po L  
z W a m i a r ty s to m  p p . K a lic iń sk ie m u , A sz p e rg e ro w e j, N o w a k o w sk im  o 
i  c a łe m u  T o w a rz y s tw u  p o z n a ń s k ie m u . . „(m

D ra m a t  te n  R ó w n y  W  o j  e w o d z l e ^  d łu g o  n o s ih ś m y /y  , , , , / r ó ^
‘ “  ”  K ™ ze-W  r .  I8 6 0  w p / 1 . 

z m u sz e n i p 1d o  K ra k o w a , o d c ięc i w o jn ą  od zw y k łeg o  m ie js c a  p o b y tu , z 
s ied z ie ć  b u rz ę  w K ry n ic y , w d łu g ie  s ło tn e  d n i rz u c iliś m y  n a  p a

s ię  n am  w re śc ie  ro z w in ą ł ta k  j a k  go w id z ic ie .
i t r i _ .1  l„ n  /\rl f/unrl/łoiłii I l l lOlśrd 1K1IIVI.II. '/, 11111 >/jt~1Ł ‘ l • •*-

l’i e r p  rb
w sze  z a ry sy  p ó źn ie j w y kończone . L icz y liśm y  tę  p ra c ę  do  
p r ó b ,  p ó k i ta le n t  a r ty s tó w  i w sp ó łcz u c ie  p u b lic z n o śc i m e  podz  
jej i n ie  o p ła c iły  so w ic ie  z a  d o z n a n ą  p rz y k ro ś ć  zaw o d u , b z r -  u ą j  
p o ję c iu  g łó w n y ch  ró l p. A sz p e rg e ro w e j i p. K a lic in sk ie g o  w inn iśm y 
tę  n ie s p o d z ia n k ę , z a  k tó r ą  im  d u s z n ie  je s te ś m y  o b o w ią za n i.

Ofiary dla ks. K. Sosnowskiego.

Z  B e lg ij : k s . F i .  J a s t r z ę b s k i  b . w ik . D . P ło c k ie j
X .........................................................................................................
K s  N . N. z B ru x e l i i .............................................................
Z . M i ł k o w s k i .......................................................................
A .  P .................................................................................................
P a n n a  M a r g a r e ta  G a c h e t ............................................
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R az e m  
P o p rz e d n io

N r .  136. D z .  P o z n .  p rz y n o s i n a m  l i s t  p.  . . . . . . .  ....... r- C hłapow skiego, V ^p!śri-
n a d a ć  u czy n k o w i m iło s ie rd z ia  i w sp ó łcz u c ia  c h a r a k t e r  w cale  niu 
wy. S k ła d k a  d la  ks. S o sn o w sk ieg o  n ie  j e s t  ż a d n ą  d e m o n s tra c ją  P )Vłilnia 
z ak o n o w i Z m a rtw y ch w s ta ń c ó w , j e s t  o b ja w em  sp o k o jn eg o  p os ' 
o f ia ry  i  m ęcze ń s tw a . rnW<i d 7.rn ’a

D z  P o z n .  z a p e w n e  od n a s  b ę d z ie  szczęś liw szy m  
je j  i d la  te g o  m y, n ie  c h c ą c  s ta ć  n a  z a w a d z ę  d z i i łu  m iło su  ’ i||in , b /  
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(Ciąg dalszy.)

Tak samo Stanisław, który się był pożegnał, nazajutrz 
Poszedł na Via Appia . . .  i błądził snując Elegje bez końca, 
łąk  samo —  Cesia uprosiła matki, by jeszcze zostali w Rzy­
mie. Miała trochę nadzei, że Stanisław przyjdzie, że nie może 

uczuć, jak  ona go kocha i że. . .
Fanny i m atka udawały że nic nie rozumieją, a im pra­

wienie Cesi zdawało się mniej moźliwem do urzeczywistnienia, 
te,n skłonniejsze były do pobłażania.

Pani Eliza w pierwszej chwili została w Rzymie dla tego, 
jz Staś miał wyjechać, potem, rozmyśliwszy się, nie wyruszyła, 
. się go już nie lękała. Była pewną że nie powróci i że

Sl§ nie upomni o zadaną mu ranę.
Został i hr. Roman, bo nie miał co robić lepszego a na­

wykł trochę do kilku twarzy i rachował zawsze na pannę Ce- 
ln& gotując się deklamować dla niej Laprada, Musset’a . . .  

c° by chciała, nawet Słowackiego, który mu się zdawał po
1'i'ostu tiksatem.

Ukrainiec znalazłszy nareście partję do wista, był pe­
wniejszy niż kiedykolwiek, że się doczeka chwili desperacji, 
w której Cesia przyjmie jego wystudzone zapały.

Hrabianka Dorota siedzi Ta zawsze w' Rzymie, a że teraz 
hhała więcej do czynienia niż kiedykolwiek przy napływie ro- 
. akńw; krzątała  się niezmiernie, aby ich wciągnąć w swe koło 
1 nawrócić na swą orthodoksją. —  Pomimo żywego wstrętu, 
Inki miała do wielu osób, uwagi praktyczne ojca duchownego 
^niewoliły ją  do niezrywrania stosunków z nikim, do nadzoru 
hnd wszystkiemi, do powolnego czatowania na godzinę łaski 
1 natchnienie z niebios. C harakter jej wymagający nieustan- 
®eJ krzątaniny, zajęcia, szeptania, intrygowania, wybornie się 
2gadzał z misją, jaką  wzięła na siebie . .
. Tak tedy gronko owe w chwili, gdy się już rozbić miało 
1 ziarnami roztoczyć po świecie —  choć nie zbyt spójnie zo­
ra ło  na zeschłej łodydze.

Ziarna te tylko poodsuwały się nieco od siebie.
, Tatko długo myślał co zrobić z sobą, ale jemu trudniej 
M o  Rzym rzucić niż innym. Z tern słowem miłości na ustach, 
'hire wiekuiście powtarzał, nie znalazłby był kąta, gdzieby 

cierpianym. . . W kraju śmiano by się zeń jak  z mono- 
n,ki. tu był znośnym, tło Rzymu odpowiadało jego pielgrzy­

muj postaci.
, Jedną tylko miał troskę, aby go, jak innych wielu, za 

rąk orthodoksji, za pewną swobodę ducha i przekonań, mimo 
aJgorętszej pobożności nie wygnano ze stolicy św ia ta ... w któ- 

, eJ nie wszystkim gościć wolno .. gdzie szczególniej nad ziom- 
an>i naszemi kontrola jest ostrzejsza . . . dla tego może, iż 

^ojałym  najwięcej przytułku potrzeba. Winien był w istocie 
, Iekowi, egzaltacji swej religijnej, przez k tórą zawsze do sła- 
^nącego starca wni.jść się spodziewano i w nim rozgospodaro- 
j,ac ■— że go tu cierpiano Nawet pana Dorota postrzegłszy,
, ostatnich czasach osm utniał, zestarzał, pochylił się —  

łj]} â doń, sądząc, że może godzina nawrócenia wy-

zw *M-Vlila si£ w h'nh ale nie omyliła, dostrzegając symptomy 
kpienia i przeczucia mogilne.

'Moli Ó 'k '() czuł, że wkrótce . . . przyjdzie zamknąć rachunek 
*ki, dosyć burzliwego żywota.

k jednych z tych klasztorów rzymskich, stojących pust­
o to V -przy opuszczonym kościółku ubogim, do którego mało 

kiedy zajrzał, Tatko dostał u przyjaciela szkolnego, księ­

dza wygnanego z Polski niegdyś — przytułek we dwóch czy 
trzech pokojach, które sobie kazał wyporządzić.

Cały ten dosyć rozległy gmach, opuszczony od dawna, 
w części znacznej nie zamieszkały, był tylko łaską klimatu 
łagodnego, trzymającą się ruiną. Mieszkanie Tatka wybrane 
wśród niezajętych cel i sal opuszczonych, wyglądało porządniej 
niż inne, ale napiętnowane było oryginalnością tego, co je 
zajmował.

Okna wychodziły na mały placyk, w którego rogu świecił 
ów napis oznajmujący urzędowe śmietnisko:

Immondezaio.
Naprzeciw był długi nmr z poza którego wyglądało trochę 

rozbujałych zarośli i kilka ścian domostw odrapanych. Ale 
w Rzymie najlichszy kątek , najbrudniejsza ściana ma w sobie 
coś malowniczego i artystycznego. Wśród nieforemnych brył, 
sterczy gzems przedziwnej roboty, lub złom kolumny ko­
sztownej.

Tak i tu było. . . Z okna Tatka na pusty plac i mur 
i maleńką fontannę z sarkofagiem miasto żłobu na wodę, na 
drzewa ogrodu widok był smętny, ciasny, ale nie bez obraz­
kowego wdzięku. . . Po nad zielone gałęzie sterczała kopuła 
jednego z trzystu kościołów Rzymu . . .  i wieżyczka kwadra­
towa płasko kryta.

Placyk był cichy . . . brudny trochę i przez ubogich za­
mieszkały. . . U Tatka prawie, jak  na Rzym, było wygodnie. 
Drzwi zmuszono żeby się zamykały, okna by przystawały 
szczelnie, posadzkę ceglaną okrywało sukno, sprzęty były stare 
ale poodnawiane i wygodne. Mały pokoik, który służył za 
immondezaio gospodarskie, sypialnia z celi zrobiona i obszerny 
salonik niby, składały mieszkanie s ta ruszka .. .

Ostatni szczególniej malował gospodarza. . . W oknach 
pełno było kwiatów, duże dwa stoły zalegały książki, na ścia­
nach były wielkie sztychy i fotograf je ze starych obrazów 
szkoły naiwnej pierwszych wieków kunsztu chrześciańskiego, 
kopje z F ra  Angelico, Beilina, Luiniego, kompozycje Ary-Schef- 
fera, Overbeck’a, Veita, Cornelius’a. Jedna ze ścian jakby od­
dzielona, poświęcona była polskim pamiątkom i twarzom lu- 
d/.i, co w sobie nosili Polskę. . .

Na środku s ta ł Kościuszko — wielkie serce ludzkie i 
polskie, które promienieje końcowi XVIII. wieku.

Któż nie zna imion naszych świętych, błogosławionych 
i uwielbionych — nie przez sam Kościół ale aklamacją wie­
ków i pokoleń?

Tatko lubił m uzykę, choć sam już stwardniałemi palcami 
nie g ra ł, miał więc fortepianik dla odwiedzających. Zresztą 
zbytku żadnego, choć człowiek był możny, i wygody nawet 
zbytecznej.

W środku jednego stołu, na podstawce, wystawiony był 
wielki, szklanny, szczególnego kształtu puhar pozłacany, . . . 
który jeździł wszędzie z Tatkiem , choć nigdy on nim nie pił, 
ani częstował. Czasem przy skromnej uczcie, przy polskiej 
wilij, w wiecznym grodzie dla ubogich Polaków wyprawianej 
napełniano ten puhar winem prostem —  jakiem Orvietto nie- 
wymyślnem i symbolicznie obdzielali się nim wszyscy, pijąc 
z jednego na znak braterstwa. Na puharze tym z jednej 
strony było nie dwie ale sześć dłoni z sobą uściskiem zwią­
zanych , składających rodzaj gwiazdy. . . .  Z drugiej stal XVI. 
wieku głoskami napis nieforemny, a bodaj i nieortograficzny: 

, , K o c h a v m y  s y e .“
Właśnie ta  pisownia stara nadawała wartość puharowi z któ­
rego piły pokolenia. . . .

Godło to w śmieszność obrócone — splugawione nieraz 
opilstwem — świeciło całemu życiu starca.

Ale kazał i propagował je  wśród og dnvch śmiechów. — 
Nigdy ludzie mniej się me kochają jak  w niedoli.

Gdy okręt tonie, rozbudzają się egoizmy, rwą węzły naj­
świętsze, cała byd ęcosc człowieka wychodzi obrzydliwie na 
wierzch . . . jego natury.

lak  samo u nieszczęśliwych narodów rozterka jak chwast 
się krzewi na rumie. . . . Każdy ratu je się samotnie, popy­
chając w otchłań drugiego . . . b rat wypiera się brata . . . b ra t
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zabija brata. Nie jesteśmyż my dziś owenii Kaimami na małą 
skałę zabijającemi obojętnością, sarkazmem . . . potwarzą? . . .

Wśród takiego społeczeństwa krocząc Tatko z sokratycz- 
nem sercem i twarzą napróżno wołał o zgodę. — Śmiano się 
zeń i uciekano. . . .

Aż w końcu zam ilkł, spuścił głowę . . .  i nie mówił już 
prawie nic, powieki mu same płakać zaczęły.

Nie jestli to pełnem znaczenia, że człowiek w starości 
płacze niechcąc, nawet gdy się śmieje?

Z modlitwą i książkami stary na jakiś czas się zamknął 
w domu. Było mu choro na duszy.

Żyć się odechciało, a choć nie porzucił wiary ani nadziei
— o sobie zwątpił. Czuł się niepotrzebnem , zapomnianem
śmieciem.

—  I mnie czas na lmmondesaro.
Poszedł raz sam jeden i na tern smutnem pustkowiu, 

koło Witwickiego naznaczył sobie ziemi kawałek. . . .
W olałby był swoją własną . . . ale tak daleko jechać 

umierać? A każdy z nas nosi przecie garść polskiej ziemi na 
piersi, aby z nią um arł, czując ją  nad sobą.

Z początku dowiadywał się do trojga swych pacijentów,
jak  ich nazywał, Beppa, Stasia i Cesi . . .  ale potem jakoś
zaczytał się, zadum ał, zleniwiał i odkładając od dnia do 
d n i a . . .  zastrzęgł w cichym swym klasztorze. Codzień przy­
chodził doń ksiądz, przyjaciel szkolny, mówili z sobą godzinę 
po cichu, ściskali dłonie i jeden szedł pacierze odmawiać na 
górę, drugi czytał i modlił się na dole. Każdej godziny, gdy 
serce zapragnęło widzieć wizerunek ukrzyżowanego Chrystusa 
i pokltknąć przed nim —  mógł stary znijść korytarzem do 
kościoła, w którym lampa się paliła przed wielkim ołtarzem
— i sam jeden rozmawiać z Bogiem w tym cichym, przyciem­
nionym k ą tk u , w którym nigdy prawie żywej duszy nie kyło.

Tak płynęły resztki życia poświęconego apostołowaniu 
najczystszych zasad chrześcijańskich, wyśmiewanych przez je­
dnych jako fanatyzm i pietyzm, przez innych jako herezija i 
marzenia.

Nie ma nic niebezpieczniejszego dla starych, zardzewia­
łych zegarów, jak  gdy się raz z jakiejkolwiek przyczyny za­
trzymają w biegu, —  często potem na zawsze iść przestają. 
Tak się stało ze staruszkiem , który z życia czynnego do zby­
tku przeszedł w ten stan spoczynku, z którego wynijść nie 
um iał; zaskrzepła w nim krew, sen opanował mózg znużony, 
ciało prosiło o wytchnienie. Ksiądz Paweł, stary przyjaciel, 
który, mimo wieku, suwając nogami chodził jeszcze i k rzątał 
się jako m ógł, dziwił się Tatkowi, którego znajdował często 
nad książką zdrzemanym lub wdumanym w jakąś myśl nie­
jasną.

Płomień wewnętrzny, który się palił w tej lampie, zdawał 
się gasnąć powoli. Przyjaciele z razu sądzili, niewidząc go 
nigdzie, że wyjechał, potem dowiedzieli się że od świata się 
usunął i pomyśleli że chory.

W niektórych z nich rozbudziła się chęć zobaczenia co 
się ze starym  dzieje.

Przyszedł naprzód Beppo. . . .
Tatko odzyskał na chwilę dawną swą żywność, gdy go 

we drzwiach zobaczył, ale wpatrzywszy się weń osmutniał na­
gle. — Beppo był niepodobnym do siebie, miał oczy wpadłe 
głęboko, policzki ściągnięte, twarz bladą, trzym ał się przy­
garbiony , kaszlał i machinalnie porywał się za piersi.

—  Jak  się masz, moje dziecko, jak się masz? czyś zdrów? 
dla czego nie jedziesz do Mnichów a?  Choć tam także, mówią, 
powietrze nie zbyt zdrowe, zawsze lepsze dla ciebie niż tu ­
tejsze. . . .

Nie mam po co jechać —  odparł Beppo — począłem 
karton  tutaj i tu  go skończę, wzory m am, a w drodze mo­
głaby myśl wywietrzeć. — Do moich postaci bohaterskich — 
czyż natchnienia czerpanego z Michała Anioła nie dosyć? . . .

—  Ale ty nn coś wyglądasz nie raźno, nie wesoło?
 ̂— Kaszlę trochę —- przecież jestem zdrów, zupełnie 

zdrów — odparł Beppo i siadł odwracając rozmowę na inny 
przedmiot.

Zaczęli mówić o sztuce. — Starzec się ożywił nieco.
—  Takbym chciał, rzekł twój karton zobaczyć, ale 

powietrze słotne a ja  stary i bodaj czym chodzić nie zapomniał.

W estchnął. . . .
—  Nadejdzie przecie wiosna, to się człowiek jak trawa 

odmłodzi. . . .
Beppo siedział długo i zasmucił starego kaszlem, od któ­

rego się ratował cygarami. —  Tatko radził doktora — ole 
Czarny ruszył ramionami tylko.

— Cóż się dzieje z panną Celiną? z temi paniami ?
— Doprawdy, nie wiem — rzekł sucho malarz.
Było to wstydliwe kłamstwo, wiedział dobrze, iż parnia 

Celina goniła Stasia, który miał jakby rodzaj melancholij ła­
godnej — i codzień nowy poemat zaczynał, niemogąc żadnego 
dokonać. — Mówił on z nią chętnie, ale nigdy oczów nie pod­
niósł, w źrenice jej nie spojrzał —  zdawał się wiekuiście roz­
targniony. Czasami źli ludzie nieumiejący dogonić myśli jeg°> 
posądzali ją o poplątanie jakieś dziwaczne. . . .

" W kilka dni po odwiedzinach Beppa zjawił się pan Sta­
nisław. I  w nim znalazł stary wielką zmianę.

Była to taż sama śliczna tw arz, modelu greckiego, ale 
jakby uśpiona i m artw a . . .  igrała na niej przymuszona weso­
łość, lub zaciągał ją  smutek niezrozumiały. . . . Bez przyczyn) 
żadnej wybuchał śmiechem i zamyślał się kamiennie, przybie­
rając dziwne pozy posągowe.

* —  Jakto? jesteś tu  panie Stanisławie! —  spytał podają® 
mu obie ręce stary —  i nie wyjechałeś jeszcze . . . ?

— Ale poco? p o co ?  pytam się, — zaczął Staś z uśmie­
chem. — Wyjechałem z tego zaczarowanego koła, w które® 
długo kręciłem się obałamucony, to dosyć. — Pracuję, pis^ff 
dumam . . . dobrze mi tu  — przyrosłem. . . . Jeździłem tylko 
do Neapolu, aby przeczytać list Plinjusza, patrząc na Wezuwa 
starego.

W ierz, ojcze*ta podminowana ogniami podziemnemi oko­
lica, przez której szczeliny piekielne czuć swędy, te ruiny 
trzęsące się na bagnach siarczystych, te podtopione świątyni®* 
te powyrastałe góry, te śliczności zielone na popiołach, ta 
Pompeja wydobyta z trum ny . . .  te sto chlebów skamieniałyctł 
w piecu przed dwoma lat tysiącami. . . .

Urwał nagle poeta.
—  Bulwer zrobił z tego świętokradzką litografią koloi'0'  

waną — d o d a ł.. . .
Z Neapolu wróciłem do Rzymu —  Rzym się tak  m® 

śmieje ustami brudnych lazzaronów, rzymskie bandy to ‘0 
jeszcze Romulusowy potomek. Tu mi lepiej.

—  Ale cóż robisz z sobą? rzekł stary. . . .
—  Widzicie —  słyszycie i nie chcecie mnie zrozumie®* 

piszę poemat. . . . Czy to będzie Pompeja. . . . Szaweł, Ka'  
takomby . . . Juljan apostata czy Marek Aureli — nie wie®- 
Zacząłem dwa drama ta. . . .

— Ale nic nie kończysz? t .
— Schiller tak pisał swoje —  po kawałku . . . częściaffib 

i ja  tak  piszę. . . .
—  Nie tęskno ci do kraju?
Staś zadrżał. ,
—  Cicho! cicho! nie wspominajcie o nim , nie wspominaj' 

cie. — Usiłuję zapomnieć o n im ; czasem mi się we snach ja" 
moje Mazowsze kochane . . . ale kiedyś tam powrócę . . . teraj 
nie mogę. Kozacy nie dali by nieśmiertelnego dokończyć p°f.' 
matu . . .  a  poemat, samiście to mówili — obowiązek m°J> 
dtug? nie p raw daż?. . .  . le

Chrobry byłby śliczny . . . mam go całym w głowie, a 
koloryt? . .  . Śmiały byłby cudowny — ale Ś. Stanisław! n 
podobna. . . . Łokietek? nie? Jan III. . . . ? ie

— Co chcesz, —  przerwał groźno stary, ale jedno »
dziesięć. . . .  , ,

— Wy mnie nie rozumiecie, zawołał Stanisław —  "  , 
dej pracy jest wysoki próg, idzie się do progu lekko, tu  tr“
ność . . .  gdy się go przestąpi, reszta jak  z p ła tka   1 r0°
tego nie mogę przestąpić.

— Trzeba przeskoczyć!
— Siadam na nim i płaczę!
—  Gdzież bywasz ? . . .
— W  Katakumbach bardzo często.
— A u żywych? ?
— Tamci są żywi, nie znajdujecie że myśmy umarli-
— Widujesz kogo?
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kowpi r /  y m§czenuików w Kolizeum — w czasie piat- 
teatri ,J Siadą^  rz§dem vve "głębieniach ogromnego amfi- 
> oliw i"-1, amieniach’ na gzem sach... na gałęziach bluszczu 
dzv , {!c h ' ’ • ł’edni w Purpurowych szatach, drudzy na- 
me>; ' •' ety wsty«łliwie okryte długiemi do stóp włosami, 
(Iza T i  ze skrwawionemi boki, z palmami w rękach . . . sie- 

składają ręce i odmawiają, litanije z nami. 
łatko się uśmiechnął, 

do n- ■1K)€Zl'ił nucić, zobaczył fortepianik otwarty, poszedł 
sohiT*’0 1 s'adb Patrzał na klawisze jakby wprzód chciał je 
koóp- ł},rzyPorninać, potem zagrał tęskną piosenkę jakąś i za- 
t z> |la bujnym krakowiakiem. . . . Ale pospieszał jego 
że vv°i- - prędko, prędko,, coraz żywiej, gwałtowniej pędząc, 
się cu rąk nie starczyło i wstał zarumieniony śmiejąc

Staruszek patrzał niespokojny.
PI co bo ty wyrabiasz! odezwał się. . . . Duszo tar- 

a Przez demona poezij -  spokoju! spokoju! . . .
M- , Nie! nie! życie musi być gorączką! odpoczniemy 

w'umnie.. .  .
stoi P° mówiąc zakręcił się — powąchał kwiatków w' oknie 

ncych, pocałował starego w ramie i chciał odejść.
Mój Stasiczku — na Boga miłego — nie rwij się ty 

T,jJ; • ■ Napisz z tych dwudziestu poematów choć jednego 
całą i przynieś mi. . . .

Staś począł szukać po kieszeniach. 
cm, 7- Czekaj, rzekł — mam czery wiersze Chrobrego . . . 
cie T '  ‘ ' ’ Cieśli Pierwsza, stary król u grobu świętego Woj-
PodTi rozniawia z jego duchem  Ale nie — przepraszam,
PiW ' ‘ ’ a teraz musz§ pożegnać, bo mi pilno. . . nader 

, mam myśl . . . nie mogę powiedzieć . . . żegnam 
ł  wybiegł.

tżom1"0 wyJściu ie8'° Tatko siedział godzinę w krześle rozma- 
■ • • memogąc przyjść do siebie.

tak * ało ze tych dwu rozpoczęło procesję do klasztoru, 
teraz goście, szli jeden po drugim.

brai,; adz wyczaj nem zdziwieniem dla Tatka były odwiedziny 
W  1 Dor°ty- Dowiedziewszy się o słabości, którą rozglo- 
starii’ w mieście, spieszyła ona z najlepszą intencją skorzy- 

2 nie.j dla zbawienia duszy nieboraka; pragnąc go 11a- 
*c m articulo mortis.

się T dy weszła blada’ a stary Postrzegł ją  na progu, przeląkł 
PiecV Pi;awie‘ — 1 miala zesznurowane, książkę i róża-

w ręku .. . .  Zawahała się nieco w progu "
Wo f kŻe n ieb ?d§ natrętną? spytała głosem słodziuch- 

t(-‘ś cń ' ‘ Słyszeliśmy, że pan me wychodzisz z domu, że jes- 
“ory • • . Czemuż rady lekarza nie wezwiesz ? . . . 

toby Pani dobrodziejko, odezwał się wesoło stary, są cho- 
‘ l i T  które lekarze Pomódz nie mogą . . . taka jest moja 

8a,ł § .na ramionach 1 wiele lat i wiele s t r a t . . .  i wielettioeij * .na ramionach 1 wiele lat 1 wiele s t r a t . . .  i wiele
łeip * ,a nieboszczyków  W  ostatnich dniach 11a ręce wzia-
S , „ ai^ awione uanowo ciało Polski . . .  i dźwignąć dłużej

ale w T  T  ktdzby Polski nie kochał “  szepnęła hrabianka —  
C-hy om Bożym sprzeciwiać się . . . niepodobna. —  Grze­
l i  wS2e tak byp’ ’wielkie . . .  zapomnieliśmy o wierze ojców 

T 2# tko złe. . . . Dziś naszą ojczyzną —  Rzym.
^ y ś iT  r~ ł)aid. ~  llie —  żywo sprzeciwił się stary 
chv\’i].; 0 "'ierze ojców nie zapomnieli —  ale nam 
* H i |  T ty£ ł f  tradT ą tej. winry, wlać dziś chcą to ,

nasza gdzieindziej"”" ™ JGSt kolebkii nowej ery? ale ojczyzna

T ucip  ^ ' ^ y b y ś  Pan , co zachowałeś tak żywe religijne 
0 ludz.T  Przei;wa}a hrabianka -  chciał się zbliżyć tylko 

^głobyp ‘SVVI-tych , jakich my tu mamy . . .  jakąby to dla pana 
_j>c pociechą, osłodą. . . .
^  da nikogo nie unikam , rzekł Tatko.

S ła n a . Wielu w^tPliwościach człowiek potrzebuje słowa

T .  Ja tu właśnie mieszkam w klasztorze 
' drego ojca Pawła codziennie.

,'h.1 (> tem sądzić nie mogę, ale utrzymują że . . .  że 
medosyc jest ścisłej orthodoksij. Już samo to, że z naszemi 
czcigodnymi kapłanami nie jest w harmonij —  ma pewne 
znaczenie.

Tatko przez grzeczność zamilkł.
Hrabianka spróbowała jeszcze parę razy wrócić do tern) 

samego przedmiotu, ale napróżno — staruszek mówił o czem 
innem.

Naostatek hrabina też z córkami zaszła odwiedzić także 
pustelnika. — Rozweseliły go te niewieście twarze i szczebio­
tanie, wpadł w humor wyborny — usiłował rozweselić Cesię, 
która była smutną. Stało się'jakim ś wypadkiem, że na tę 
samą chwilę wbiegł z bukietem tijołków zebranych w gaju 
Numy pan Stanisław. . . . Towarzystwo rozsiadło się w salo­
niku starego w najlepsze . . . poeta był w humorze wybornym, 
ale roztargniony jak nigdy. . . . Ledwie przywitawszy starego 
położył przed nim fijołki i pobiegł do panny Cecylij. 
m +1 ~  i T  sblcbajże, niegrzeczny jakiś roztrzepańcze — rzekł 
latko, obdarzasz mnie jak kobietę bukietem, oddaj go komu 
innemu —  jednej z pań___

, T ! tak! pań jest trzy a bukiet jeden — rozśmiał się 
Stas — chyba na losy. v

— Ja nie lubię tijołków — odezwała się żywo hrabina 
Panny także. . . .

Staś wziął bukiet i oddał go Cesi, która sie zarumieniła 
przyjmując.

— Proszę pani — rzekł — dla czego ja  pani nie widzia­
łem od tak dawna?

— Ja nie wiem — szepnęła Celina — mogłabym to py­
tanie zwrócić do pana właśnie?

— Ja by 111 odpowiedzieć nie umiał — rzekł uśmiechając 
się poeta. Wie jiani — są takie chwile w życiu, że się 
człowiek jak wahadło od zegara porusza machinalnie po jednej 
drodze, znijść z niej nie mogąc. . . . Otóż ja tak chodzę po 
i  orum, do Kolizeum, na Via Appia i wracam jeszcze i znowu 
1 wyjść ztąd nie umiem.

A drogi do nas pan zapomniałeś?
— Nie nauczyłem się jej — tak! westchnął Stanisław — 

muszę się nauczyć. Ale cóż? potem jak zacznę chodzić ta 
drogą. . . .

Zawsze nam pan będziesz miłym gościem. . . .
— Pani jesteś do zbytku dobrą — ale ja  jestem do zbytku 

nudny — zamęczałbym panie niemi niedorzecznościami. . . .
Cesia spojrzała nań, miał oczy podniesione do sufitu i 

już coś szeptał pocichu sam do siebie, jakby w ekstazie — 
czy z poematu o Chrobrym, czy o Katakombach? niewiado­
mo. — Kobiety popatrzały na siebie . . . Tatko westchnął

— Roztargniony.
Staś siadł wkrótce potem przy pannie Celinie i zaczął 

jej coś prawić pół wierszem, pół prozą, był niezmiernie we­
sół, a gdy te panie pożegnawszy się wychodzić miały, zerwał 
się, aby je odprowadzić do domu.

W pół drogi jednak przeprosiwszy pobiegł do Kolizeum.

w na
czego

1 mam mo-
a]e , TóJ;ak! °- Paweł Jest człovviek bardzo zacny -  ale . . .  ^  • . .

Czy mówią co o nim? . .

Jednego dnia stary chciał zrana wstać z łóżka i poczuł 
że nogami nie władnął — usiłował je dźwignąć, poruszały sie 
z ciężkością — z uśmiechem położył się nazad. Wiedział ™ 
to znaczy gdy Polak na nogi cierpi, bo stare mówi przysłowie 
że śmierć inaczej jak za nie pochwycić go nie może

Z kraju jeszcze przywiózł z sobą sługę, do którego był 
zarowno jak on do pana przywykły; zwano go skróconym son 
sobem Fafciem, chociaż to był wcale już niemłody pan Rafał 
— człek na wzor swojego mistrza a dohmrivrn;/ •
moralista wielki. Towarzyszył on wszędzie i z a iz e  i S T  
znał sposob jego życia, nawykmenia, humor, gusta a choć pó

i
“ K f « / £ ? ' “<wbyi ”f ^  ,  “fpm i
oczyma ’ Rozumieli się oba skinieniem. . .

.. iT T 'T m  T ° ifąC flWstać , zadzwonił ,  i wkrótce po danym 
znaku Iafcio z karafką wody 1 szklanką na tacy wtoczył się
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do pokoju i do łóżka przybliżył. Zdziwił się wszakże, bo 
zwykle dzwonek mu oznajmywał, że Tatko był na nogach i 
po modlitwie, a ujrzał go leżącym w łóżku.

—  A cóż to pan nie wstaje? —  zapytał zbliżając się.
—  Jak widzisz, mój Fafciu —  nie mogę. — Pójdź ino 

poproś O. Pawła, bo mam z nim do pomówienia . . . jeśli jesz­
cze na mszą świętą nie poszedł.

— Ale proszę jegomości, cóż to jest?
— No nic, ncgi słabe a ja  stary, poproś O. Pawła.
—  Może bv spirytusem wysmarować?
Tatko się uśmiechnął —  poproś, rzek ł, starego, a otem 

potem.
Fafcio strwożony wyszedł pospiesznie, a w chwilę potem 

O. Paweł stał u łoża przyjaciela, który z twarzą uśmiechniętą 
rękę ku niemu wyciągał.

— A toż co, że do tej pory w łóżku? zapytał.
—  Cicho! wiesz asindziej że mi nogi pobrzękły, stężały 

i nie mogę wstać. —  Nóg jak  nie mam — źle jest —  znak 
niedobry, ale prędzej później trzeba pójść ad patres!

—  No, no! już ad patres! imaginacja . . . nogi wypoczną 
i wstaniesz . . . rzekł O. Paweł.

— W stanę ale nie na długo — westchnął Tatko — czas 
mi! czas! tęskno już od dawna, aby się strudzone oczy zam­
knęły. Lękam się bym, dłużej patrząc na świat, nie zaczął 
wątpić i nie osłabł na duchu. — Smutno tylko mój ojcze, po­
myśleć kto mnie tu  zastąpi i apostołować będzie miłość a 
zg-dę, przywiązanie braterskie — jednoczenie się w imie oj­
czyzny ! i kto zechce narażać się na urągowisko dla poczciwej 
myśli.

—  Ale ba! ozwał się O. Paweł —  już jegomości w gło­
wie nie wiedzieć co! Wyzdrowiejesz i będziesz sarn po sta­
remu gaw ędził, a ludzie po staremu cię słuchać nie zechcą.

Cóż tam te nogi? wczoraj były jeszcze zdrowe.
—  No tak  —  to prawda, rzekł stary, a dziś leżą jak  

drewniane kłody, ani ruszyć. —  Bolu w nich nie czuję ale 
nie czuję i siły.

—  Poślemy po doktora. . . .
—• Daj ty mi pokój! krew puści i po wszystkiemu. . . . 

Ja  co innego myślę.
—  Cóż? chcesz się z Bogiem przejednać?
—  O duszę jestem spokojny, spowiedź odbędę i oczyszczę 

się skruchą, o to się nie lękaj . . .  ale mi chodzi po głowie 
testam ent

—  Sameś mi mówił przecież, że go spisałeś?
—  T ak , mój testam ent osobisty leży dawno opieczętowa­

n y . . .  żywem jednak słowem chciałbym ducha mojego testa­
ment wypowiedzieć . .

—  Co? cóż to takiego? —  zapytał O. Paweł siadając i 
zażywając tabaki —  nie rozumiem-----

Fafcio słuchający we drzwiach, bo go niewypędzano, ru ­
szył ramionami, Tatko się podniósł na łokciu.

—  Mój ojcze. . .  toć przecież wiesz do syta, żem się no­
sił z m yślam i, które chciałbym ludziom przekazać w spuści- 
źn ie .. . .  Nie bez tego, żebyś też jegomość nie czytał o śmierci 
Sokratesowej.. . Śliczny to był zaprawdę zgon, Seneka mu 
go pozazdrościł i nie doszedł do tego . . .  W  gronie przyja­
ciół, uczniów, spokojnie, z umysłu swobodą i przytomnością 
—  umierać t a k , to godne pięknego życia i wielkiego czło­
wieka Na nieszczęście nie jestem ani Sokratesem, ani wiel­
kim człowiekiem . . .  więc —  przyznać ci się, księżuniu? zda- 
wna sobie obmyślałem, gdy się poczuję źle, zebrać znajomych 
a braci i pożegnać ich przy uczcie po polsku.

—  Ale co za bzdurstwo! ofuknął się O. Paweł —■ 
łujże się jegomość . .  t u ! w Rzym ie! po pogańsku t a k . . .  
ucztować in articulo mortis (choć ja  nie wierzę w śmierć) — 
zakrzyczą żeś heretyk . . .  i na cmentarzu pochować cię nawet 
nie zechcą.. . .  Co za uczta! po co ? na co ?

— Nie gderaj stary! —  nie rozumiesz m n i e . . .  no to 
powiem ci inaczej Trochę mnie nogi bolą, nudzę się, któż
mi zabroni dziś czy jutro zaprosić przyjaciół i znajomych na
wieczerzę, ugościć ich, pogawędzić, pośmiać się i
bie incognito stypę Sokratyczną.

sprawie so-

— Fiksacja! tiksacja! bałam uctw a, bałamuctwa się jego­
mości trzym ają, całe życie —  rzekł O. Paweł. — Stypa za 
życia! Sokrates! licho wie co! ot byś nogi opodeldokiem wy* 
smarował i nie bredził. , .

—  Opodeldok swoją drogą a podwieczorek swoją — rzek* 
Tatko. — Co ci to szkodzi ojcze, że ja  im podwieczorek 
sprawię —  ju tro?  hę? Muszę się przecie ze znajomemi 
ziomkami pożegnać, bo może . . . wyjadę. .

O. Paweł popatrzał nań , był rubaszny z Tatkiem , al
się kochali serdecznie.

—  W szak ja  jegomości nie bronię dać jeść i P>c z
woje pieniądze —  ale po co to? po co?

Tak się rozmówiwszy z O. Pawłem, który poszedł u°' 
kończyć brewjarza, staruszek przywołał Fafcia, dał mu in­
strukcje i kazał nazajutrz prosić do siebie na wieczerzę y ' 
czyli jak  wymowny Rafał wyraża! się — na wieczorne g0(v ' 

W łaśnie od kilku dni zjawił się był w Rzmie znowu, P.°' 
wracający z Neapolu Pułkownik; a oprócz niego wszyscy n,cj 
mai byli znajomi, hr. Roman, Ukrainiec i kupka nowo p rz r 
byłych. — Tego samego dnia popołudniu, Tatko, dla nie­
uchronnych przygotowań, usłuchawszy rady O. Pawła, wJ’sl“ jg 
rowawszy się opodeldokiem, probował wstać z łóżka —- a 
nogi odmówiły stanowczo posługi.

Nazajutrz jednak z pomocą krzepkiej woli i uporu , FT 
cichu mówił Fafcio, Tatko w stał, choć z wysiłkiem wielkwn 
z svpialni przeniósł się na sofę do saloniku. Fafcio Przysl 
wił' stołeczek i poduszkę pod nogi. Salonik przystroję® 
w nowe kwiaty, a O. Paweł, mimo niezupełnej zgody na pr 
gramm wieczorny, oddał na ten cel przytykającą opuszczo 
od dawna sa lkę , którą na jadalnię obrócono. —  Zatęchła bv 
wprawdzie i zapylona, ale Fafcio z pomocą dwóch staU. 
W łoszek najętych na ten dzień, potrafił ją  naprędce " 7 " ' 
trzyć, umieść i ogrzać. —  Otwory, przez które wiało, P® , 
tykano starannie, krzeseł pożyczono u O. Pawła i gdzie v 
wiek się znalazły; bodaj nawet czy z kruchty nie wynieś' _ 
jednej ławki pocichu, tak żeby Pan Bóg, którego była " 
nością — nic o tern nie wiedział. ^

Tatko gdy przyjmował to po polsku a nieżałując, • 
serca. —  Najtrudniej było z tą  salą, resztę zamówiono w njh 
lepszej restauracji i wieczerza, jak  na Rzym, obiecywała 
wykwintną. . w,

Poszczęściło się i z te m , że wieczór pogodny był i ciew 
niebo okryte gwiazdami, księżyc w pierwszej kwadrze, P0'  jj, 
trze łagodne. . . .  O mroku pierwsi się goście ściągać, zaC L j 
—  Stary przyjmował ich siedząc na sofie, ale mimo b o l ą ^ j  
nóg, z twarzą wesołością odmłodzoną. — Ponieważ 'v> 
o jego zdrowiu krążyły różne, przybywający ciekawie wp? -.,} 
wali się w oblicze i dopytywali o n o g i . . .  ale Tatko s  ̂
sie upominając ich, że to przechodzący reumatyzm. O. ' ^  
zszedł ze swej celi dla pomocy przyjacielowi i humorem w  , 
a rzeźkością słowa przyczyniał się do rozweselenia 
rzystwa. vVar

Z kolei znajomi i nieznani zjawiali się we drzwiach, b jj 
co raz we-elszy zaczął salonik napełniać. Każdy przyclme,  
dłoń starego uścisnąć, dla każdego znalazł on słowo , 
uśmiech uprzejmy i w pamięci coś, co jego lub rodzinę ° . a 
dziło. Dawniej tak wszyscy, kraj cały i stosunki z®1 
mieli w pamięci. . £Ci i

Między innemi przyszedł i Staś z wiązanką zielon ^  
kwiatów wczesnych, które na przechadzce uzbierał, ale. ’ ga- 
rzą zasępioną . . . potem Beppo blady i kaszlący, cll.ocl^zakźę 
szel swój i ból piersi zataić usiłował. —  Wszyscy oni 'v NVi>l* 
powoli w tej atmosferze ciepłej, weselszej, ochoczej, 0^ vjyjy 
się jedni od drugich i uśmiechy na smętnych "7  tego. uśmiechy na smętnych "7 14 "'tego 
ustach. — Możnaż było pozostać posępnym, patrząc »
starca, który pogodę i pokój ducha wśród cierpień, 
wiekiem zachował? . . .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

złamany

W ydawca i odpowiedzialny R edaktor: J ó z e f  Ign. K raszew sk i  w Dreźnie. — Nakładem  i drukiem  J. I. K raszew skiego
preznie-


